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Sprawa wschodnia.
Gdy uwaga świata całego zajętą jest dzi- 

siąj sprawą luksemburgską, dobrze jest rzucić 
okiem na inne punkta Europy, w których przy
gotowany materjał sporny nie pozostanie bez 
wpływu na zachowanie się mocarstw w każdej 
innej podniesionej kwestji międzypaństwowej. 
Mamy tu na myśli Turcję i wciąż otwartą spra
wę wschodnią.

Ostatni akt tej sprawy, o którego zakoń
czeniu doniósł wczoraj telegram Stambulski z 
dnia 2 . b. m., niezmiernie jest nauc/ającym, nie 
dla tego wprawdzie, aby miał nowe, niespodzie
wane odkryć zmiany w znanych stosunkach tej 
sprawy, teez że mocarstwa europejskie grupują 
się w nim wyraźniej niż dotąd, a przytem około 
bardziej określonych program atów.

Przed kilku tygodniami państwa, którym 
zależało na jak  najszybszem uspokojeniu Wscho
du i usunięciu grożących z tej strony niebezpie
czeństw, pragnęły skorzystać z krótkiej chwili, 
gdy sprawa Wschodnia zdawała sic być naj
mniej skomplikowaną, aby na czas dłuższy ja k 
kolwiek ją  załatwić.— Był to ten moment, gdy 
sułtan bezwarunkowem przyzwoleniem na opu
szczenie twierdz serbskich, żądania Serbii na 
chwilę w zupełności zaspokoił, a dyplomacja 
francuzka na wszystkich punktach tryumfowała 
w Stambule, i pod jej wpływem utworzone no
we ministerjum tureckie zdawało się chętnie 
słuchać namów do reform wewnętrznych.

Korzystając z tej przelotnej chwili, wypa
dało co prędzej usunąć resztę punktów, zbyt 
drażniących, aby bez niebezpieczeństwa można 
je naturalnemu pozostawić rozwojowi, wypadało 
spokój wewnętrzny reformami zapewnić na pe
wien, przeciąg czasu, a gtawiąc istnienie Tur
cji pod wspólną gwarancję mocarstw europej
skich, nie dozwolić łatwej gry tym, którzy jak 
najmniej pragną utrzymania wewnętrznego spo
koju w państwie otomańskiem.

W heroieznem lekarstwie ustąpienia Kan- 
dji nAiział dwór tuileryski jedyny sposób szyb
kiego pozbycia się owego jedynego zaognionego 
punktu. Zasada głosowania powszechnego, za- 
stósowana do Kandji, miała złagodzić zbyt do
tkliwe wrażenie miłości własnej wys. Porty i 
czyniła zadość usposobieniom.wybrańca powsze
chnego głosowania.

Sprawa reform w ogólnych, teoretycznych 
zarysach, określoną została przez danie rozgło
su projektom tureckiego męża stanu i wygnań
ca, księcia Mustafy-Fazyla, którego powrót do 
Turcji, zapowiadany w Stambule i roztrząsany 
w radzie sułtana, wróżył dla projektów reformy 
jak  najlepsze przyjęcie i szczerą Porty go
towość.

Pozostawało przygotowanie trzeciego pun
ktu, wspólnej gwarancji europejskiej dla istnie
nia Turcji, na razie zaś przygotowanie gwarancji 
wspólnem wystąpieniem, które samo jedno również 
skłonić mogło Portę do przyjęcia smutne
go lekarstwa, zawartego w punkcie pierwszym, 
a gwarancji europejskiej nadać wagę i powagę 
zobopólnych zobowiązań.

Okólnik br. Beuka z d. 5. lutego r. b., któ
ry już znamy nareszcie z dosłownego tekstu, o- 
głoszonego w „Diplomatic RevievsM, dozwala 
wnioskować, że zgoda w zapatrywaniu gabinetu 
wiedeńskiego i tuileryjskiego rychło się znala
zła, tembardziejj że jak  się z okólnika dowiadu
jemy, oddawna nad nią pracowano. Wypadło 
tylko bar. Beustowi odstąpić od śmiałych pomy
słów rewizji paryzkiego traktatu, pomysłów pra
wdziwie kawalerskiej dla Moskwy uprzejmości, 
z niesmacznem niestety zadowoleniem w Peters
burgu przyjętych; natom iastzaś zgodzić się na 
propozycję ustąpienia Kandji, propozycję oboję
tną dla wiedeńskiego gabinetu, bo ja k  twierdzi 
lutowa depesza, „Kandja leży poza sferą austrja- 
ekich interesów.1' Wkrótce też, bo już w końcu 
pierwszej połowy marca nowe względem Tur
cji projekta przybrały wspólne miano projektów 
austr j acko-fran cuzkich.

Z Anglią układy niemogły pójść łatwo. W 
londyńskim Foreign-Office ze zdziwieniem słu
chano odważnych projektów, wychodzących od 
przyjaciół Porty, traktowano je jako złudzenie i 
niebezpieczne eksperymentu. Lord Stanley pu- 

, licznie w parlamencie oświadczył, „iż nie wi
dział ani przyczyny, ani ty tu łu , na którego za
sadzie mógłby się ośmielić doradzać Porcie ustą
pienia Kandji44' Natomiast angielski poseł otrzy
mał rozkaz, zbadania szczegółowego położenia 
chrześcian w państwie Otomańskiem , i wystu- 
djowania reform, któreby zaprowadzić można.

Pomimo wzajemnego Francji i Anglii po- 
dejrzywania siebie na Wschodzie, stanowiska ich 
tamtejsze zbyt silnie z sobą związane, zbyt po- 
^odobna ich rola względem Turcji. Pozorna dys- 
harmonia nie usuwa dlatego dostatecznie jednako
wości rzeczywistego ich kierunku, nie paraliżu
je do gruntu ich oddzielnych usiłowań. Najdo
godniej okazało się to w tym wypadku. Mimo 
uiezgodzenia się Anglii, zawsze potężnej i 
nile słuchanej w Dywanie , usiłowania austrja- 
dto-francuzkie dalej się posuwały, autorowie nie 
jważali ich za chybione, zabrano się do pozy
skiwania petersburgskiego gabinetu, czychające- 
jo na rozterki i nieład turecki.

Jeźli pomysł eksperymentu kandyiskiego 
głosowania, zrodziło nie poczucie bezwzględnej 
sprawiedliwości, lecz captatio hemyolentiae Moskwy, 
to przyznać wypada , iż dziwnie się łudzono w 
Paryżu. Nic sprzeczniejszego niema chęciom mo
skiewskim, jak  nastawanie na Turcję o ustępstwa 
terytorjalne na rzecz Grecji. Jeszcze w pierwszej 
połowie marca głosiła dyplomacja moskiewska, 
że car nie wymaga nic więcej w sprawie po
wstania na K rec ie , jak  zadośćuczynienia kan- 
djockim skargom autonoraicznemi urządzeniami, 
W Petersburgu z propozycyj au*trjacko-fr&ncuz- 
kich jedno się tylko podobać mogło,— przyzna
nie, że stan Porty jest nie do zniesienia i rady
kalnej wymaga reformy. Ztąd też powstała po 
głoska, iż Moskwa zgadza się na propozycje 
franeuzkie, jeźli one „uważane być mają za punkt 
wyjścia do czynienia Porcie nowych, dalej idą
cych przedstawień**. W rzeczywistości zaś Mo
skwa odrzuciła wspólne poręczenie całości pań-* 
stwa tureckiego, lecz była za wspóln em wystą
pieniem z żądaniami reform.

Ustawać więc już na obranej drodze nie 
można było, trzeba było dalej postępować, aby 
nie zostawić wolnego Moskwie działania, z po
zorami większej od innych dla Porty ze strony 
Moskwy względności. Pozyskano dla wspólnych 
planów Prusy i Włochy, lecz sprawa sama, któ
ra miała być tryumfem franeuzkiej polityki, s ta
ła się klęską jej dyplomacji.

Odmowa angielska nie zniszczyła projektów, 
owszem, oddzielne akcje angielska i francuzka 
nawzajem się wspierały w Stambule — lecz nie
pewne przyzwolenie moskiewskie sparaliżowało 
wszystkie mozolnie przeprowadzane zamiary. 
Gdy przyszło do uczynienia wspólnych przedsta
wień Porcie, tyle pokazało się trudności, że 
Francja sama jedna złożyła pisemne oświadcze
nia, resztę zaś państw, do wspólnego działania 
wciągnionych (Austrja, Prusy i Włochy) ograni
czyły się na poczynieniu prez posłów ponfnych 
przedstawień Fuadowi baszy, iż „spełnienie pro
pozycyj franuzkieb odpowiadałoby życzeniom ich 
dworów.u Moskwa wstrzymała się w stanowczej 
chwili od wszelkich przedstawień.

Wobec tak nieskładnego wystąpienia, Porta 
na propozycje franeuzkie odpowiedziała dumnie, 
że Kandji nie ustąpi, n całości swojej gotowa 
bronić mieczem przeciw całej Europie.

Z szumnie zapowiadanych projektów pozo
stał więc ty k o  niesmak niepowodzenia.

Na porządku dziennym sprawy wschodniej 
pozostały jednakże zapowiedziane tureckie re
formy. Depesza lorda Lyons z dnia 3. marca, 
odczytana pnblieznie w parlamencie, zawiadamia 
o zwierzeniach Fuad Baszy co do reform, zape
wne przez Anglię patronowanych. Anglia od 
żądania ich nie ustąpi. — Francja zapowiedziała 
cały plan tureckiej reorganizacji, i poprze go 
niewątpliwie całym pozostałym wpływem, a pro
jekta  Mustafy Fazyla, federacyjno-konstytucyjne* 
go urządzenia Turcji, zbyt wielkiego nabrały 
rozgłosu w sferach tureckich, aby się dały po
minąć. — Wreszcie sama Porta z wielkim po
spiechem zapowiada rozszerzenie organizacji 
swoich mlayetoio, to jest departamentów, podzie
lonych na okręgi, powiaty i gminy, z wybieral- 
nemi Radami w każdym z tych poddziałów, dla 
współudziału w administracyjnym zarządzie , z 
R a d ą  o g ó l n ą  w vilayecie, dla traktowania 
spraw autonomicznych departamentu.

Wszystkie te projekta rozbierzem pobieżnie, 
jeśli spieszny rozwój wypadków pozwoli nam 
chwilę uwagi im poświęcić. Lecz zanim jeszcze 
wprowadzonemi w życie* zostały, jakże głęboko 
znaczenie ich zmienione? Przedsięwzięte bez o- 
gólnego współudziału gabinetów europejskich, 
jakże inną przyszłość mają przed sobą?

Zamiast stać się choćby ehwilowera zakoń
czeniem wieezuie grożącej sprawy wschodniej, i 
przynieść ulgę rzeczywistym cierpieniom chrze- 
ścjan, staną się może punktem wyjścia dla gry 
postronnych intryg, narzędziem przewrotnych 
widoków.

Rządowe organa moskiewskie, które tak 
starannie zaprzeczały, gdy wspólna akcja była 
spodziewaną, aby Moskwa była przyczyną roz
dwojenia, tryumfują obecnie i winszują rządowi, 
że uniknął niebezpiecznego poręczenia całości 
Wysokiej Porty^ że zachował nieskrępowaną 
swobodę działania.

Wobec tej nieskrępowanej moskiewskiej 
swobody działania, jakże wysiada wpływ euro
pejski na Turcję ? ^

Do rady europejskiej przybyły dwa mocar
stwa, z których jednego stanowisko w zupełno
ści nieokreślone, drugie zaś, Prusy, jest z góry po-
dejrzywane, że działa t a k , aby do reszty je
dność europejską rozstrajać , a zdobytą pozycję 
wydać Moskwie, od rady się usuwającej. Z da
wnych gwarantów tureckiego państwa, Anglia 
zajmuje stanowisko konserwatywne, Francja ra
dykalne, Austrja pośrednie, lecz połączone z nie- 
bezpiecznem pobłażaniem tendencjom , dążącym 
do innych celów niż całość turecka.

Jakiż wiec horoskop można postawić zapo
wiadanym przez Turcję reformom? Do przepro
wadzenia ich zawsze potrzeba było silnej, zbio
rowej opieki mocarstw europejskich, choćby dla 
tego, aby tureckich mężów stanu wyrwać z nie- 
dołęztwa, zmusić do działania, popsuć rachuby

wschodniej chytrości — ludności chrześciańskiej 
dać uczuć, iż jest pod opieką chrześciańskich 
narodów — reformującą sie Portę zasłonić od 
nagabywań czyhającego wroga. Zamiast tej opieki, 
za miesiąc staną nad Prutem korpusy moskiew- 
w skie , magnetyczne ich działanie zmieniać bę
dzie naturę wszelkiego usiłowania reformy czy 
ratunku w Konstantynopolu.

Jak wtedy Europa postąpi, na co jej sił 
wystarczy, od iluż to względów zależy ?—A tym
czasem odmowna odpowiedź Porty i rozbite eu
ropejskie działanie — to niewątpliwy już try
umf moskiewskiej polityki, i nowa podstawa dla 
jej odosobnionych planów.

Reformy w zarządzie dóbr skarbowych.
W zarządzie dóbr skarbowych w Galicji a 

zapewne iw  całej Austrji, zanosi się na ogromne 
zmiany. Korzystne czy niekorzystne dla kraju i in
teresu państwa, to dopiero przyszłość wypowie, 
gdy reformy wejdą w życie, i wykażą nam w sku
tkach swoich różnicę, między tem co zniesiono, 
a tem co zaprowadzono.

Na ten raz spójrzmy tylko na to co nam 
się w perspektywie odsłania. Dwa a nawet 
trzy ciała gospodarcze czyli państwa albo klu
cze, jak  je zwać zwykliśmy, mają być połączo
na w jedno, bez względu na kilkomilową odle
głość, na rozmaitość stosunków ekonomicznych 
i handlowych. Urząd ekonomiczny centralny bę
dzie z siedziby swojej zawiadywać wszystkiemi 
interesami gospodarczemi, a dla ułatwienia mu 
tej kierowniczej i nadzorczej czynności, ustano
wione być mają ekspozytury w miejscach, gdzie 
zniesiono urzęda ekonomiczne. Podług projektu 
tej organizacji, ma także przeszło dwadzieścia 
rewirów być połączonych z innemi rewirami, 
przez co dwadzieścia przeszło posad leśniczych 
istnieć przestanie.

Jakkolwiek doświadczenie i zasady gospo
darstwa mówią, że tylko małe kompleksy go
spodarskie należycie zagospodarowane i nadzo • 
rowane być m o g ą , że wielkie przestrzenie ziem, 
niedostatecznym siłom do zawiadowania poru- 
czoue, nie wydadzą plonu odpowiedniego swo
jej wielkości, że mniemać, iż siła jednego czło
wieka, chociażby płacę jego najwyżej podnie
siono, stanie się siłą półtora człowieka lub 
dwóch ludzi, jest iluzją: przecież z przyjemnością 
prawdziwą zapisujemy tu, że rząd na tem polu, 
nad którem tak długo zabłysnąć nie chciało do
broczynne światło postępu, zamierza przystąpić 
do reform.

Reformy mogą się nie udać, lub udać w 
części tylko, mogą być poprawiane i reformo
wane znowu za lat kilka; ale kto raz stan istnie
jący  uznał za wadliwy, ten już wygrał połowę 
dobrego, już jest na drodze do dalszych szamo
tań i nsiłowań, któremi rychlej później dójść 
musi do prawdy, do celu.

Szczególnie spodziewamy się po tein prze
obrażeniu w dobrach skarbowych, usunięcia z 
drogi postępu dwóch bezużytecznych kamieni, 
tamujących wszelką dobrą chęć posuwania się 
naprzód, zawalających niepotrzebnie dalszą dro
gę pochodu.

Rozumiemy tu najprzód stopień wykształcenia, 
a raczej zupełny brak wykształcenia gospodar
czego panów zarządców. Nieliczny tylko wyją
tek stanowią ci, których energia, wrodzony po
gląd bystry i doświadczenie zastępują poniekąd 
brak nauki gospodarczej, i którzy rzeczywiście 
odznaczają się od innych bijącą w oczy pewno
ścią siebie i śmiałością w przedsięwzięciach go
spodarczych. Inni są prawdziwą zawadą w go
spodarstwie. Bo i jakże inaczej być mogło, gdy 
w znacznej części rekrutowano tych ludzi albo 
wprost z pisarz ów kancelaryjnych albo ze straży 
finansowej !— Lecz gdy urządzenie i prowadzenie 
gospodorastwa w dobrach skarbowych po
winno być wzorem doskonałości dla całego 
kraju, modłą do nadawania prywatnym gospo
darstwom tego samego kierunku i doskonałości, 
spodziewać się należy, iż u steru gospodarstw, 
a władzy centralnej tych nowych ekonomów, 
postawieni będą ludzie wyborowi, znani jeśli
już nie z teoretycznych uzdolnień, których nabyć 
nie mieli sposobności, to przynajmniej z prakty
czno ści swojej i prawości charakteru, z prawo
ści nie dla oka, ale gruntownej, z zasad i z sa' 
mienia. —

Z czasem zaś, tuszymy, otwarty będzie do 
posad tych wstęp młodzieży, kształcącej się w 
naszych dwóch szkołach gospodarczy0^ > w Du- 
blanach i w Czerniecbowie. Jeżeli gdzie studja 
ich gospodarce przyniosłyby pożytek społeczeń
stwu, to najwięcej na stanowisku* którem na
bytą wiedzą i gorliwością przyświecać by mo
gli innym gospodarstwom.

Drugą zawadą w prowadzeniu postępowego 
gospodarstwa, są nasze dyrekcje obwodowe. Py
tamy się często, po co ten pośrednik między 
finansową władzą a urzędami ^gospodarczemi? i 
nie mamy na to żadnej odpowiedzi. Agronoma 
nie ma tam ani jednego, tak samo jak  nie ma 
astronoma ; w leśnictwie biegłego także nie ma, 
więc pocóż fen pośrodku stojący urząd, utrudnia
jący  komunikację, przewlekający każdą czyn

ność, nudzący i pisania przysparzający nad isto
tną potrzebę, biegowi swobodnemu gospodarstwa 
nakładający okowy? Słowem, nie rozumieliśmy i 
nie rozumiemy, pocoby krople deszczu dobroczyu- 
nego, gdy pada na ziemię, miał kto pochwytywać 
w beczki lub rynny, aby go do ziemi dopu
ścić? poco rury przystawiać do źródła, gdy się 
wprost ze źródła wody napić można?

Otóż gdy ta profanacja gospodarstw skar- 
bowych przez oddawanie ich w ręce ludzi nie
powołanych, ustanie, gdy prócz tego pośrednik 
z miejsca swojego ustąpi, a dający dyspozycje 
gospodarskie przybliży się do biorącego je ,  już 
zamierzona reforma na razie bardzo wiele o- 
siągnie. —

Lecz przyzwyczajeni do patrzenia sie na 
niepewne i chwiejne stawianie kroków rządu 
we wszelkiego rodzaju reformach, pytamy s ię : 
będzie to reforma czy tylko forma ?

Przegląd polityczny.
Wczoraj donieśliśmy już, że Izba niższa sej

mu peszteńskiego przyjęła wniosek Deaka wzglę
dem sprawy chorwackiej. Wniosek ten opiewa:

„Sejm węgierski zbadał sprawozdanie swej 
deputaeji regnikolarnej, co do rokowań z depu- 
tacjami chorwackiego, slawońskiego i dalmatyó- 
skiego sejmu, i oświadcza w skutek tego co na
stępuje : Gdy zasada polityczno-prawna, iż Chor
wacja, Dalmacja i Sławonia do korony węgier 
skiej należą, także przez sejm pomienionych 
krajów uznaną została, więc na mocy tego jest 
potrzebne: 1 ) aby król węgierski, który jest za
razem królem Chorwacji, Dalmacji i S ławonii, 
tą samą koroną , w tym samym czasie i tym 
samym aktem koronacyjnym był koronowany 
królem wszystkich tych krajów; aby dyplom in- 
augnralny był jeden i ten sam, i aby w tymże 
nietylko wspólna konstytucja wszystkich tych 
krajów korony węgierskiej, ale i prawa tak 
Węgier jak i Chorwacji i Dalmacji i Sławonii 
w całości zapewnione i utrzymane były. Ten 
dyplom inauguralny nie ma być przez odrębne 
reprezentacje pojedyńczych krajów, lecz dla 
wszystkich krajów w wspólnym sejmie ułożony. 
Przyjęty i podpisany przez monarchę dyplom 
zostanie jednak wykonany w odrębnych egzem
plarzach oryginalnych dla owych krajów.

„Dalej potrzeba 2) aby we wszystkich wy
padkach, w których kraje korony węgierskiej 
wobec innych jako całość reprezentowane być 
m uszą , kraje wspomniane do tej całości nale
żały. Z tych samych powodów winne te kraje  
pobratymcze w czasie, w którym sprawy wspól
ne załatwiane b ę d ą , między krajami korony wę
gierskiej z jednej strony, a innemi krajami i 
prowincjami monarchii z drugiej strony, za po
mocą delegacji, być reprezentowane w delega
cji krajów korony węgierskiej , i winne repre
zentantów, którzy w tej delegacji tak jak* i wę
gierscy delegaei osobiste prawo głosu posiadać 
b ę d ą , wybierać w proporcji, oznaczyć się ma
jącej, albo wspólnie z nami, albo też ze swej 
strony osobno.

„Aby więc przyjęta już przez obie strony za
sada główna wspólnej łączności krajów korony 
węgierskiej także de facto ja k  najprędzej w ży
cie wejść m ogła, wzywa niniejszem sejm wę
gierski, kierując się uczuciem zgody braterskiej, 
sejm Chorwacji, Dalmacji i Sławonii, aby na 
mającą się odbyć niebawem koronację, przysłał 
na sejm węgierski ze swej strony odpowiednią, 
według jego własnego widzenia rzeczy wybrać 
się mającą liczbę posłów, którzyby byli upra
wnieni reprezentować kraje wspomniane tak 
przy koronacji, jak  i przy ułożeniu dyplomu in- 
auguralnego, jak i wreszcie przy ostatecznem u- 
chwaleniu ustaw, które względem sposobu zała
twiania spraw wspólnych, istniejących między 
nami a innemi krajami, i prowincjami Jego ap. 
Mości są niezbędnemi.

„Aby zapobiedz wszelkim możliwym obawom, 
oświadcza niniejszem sejm węgierski, że jeżeli 
sejm chorwacki nasze wezwanie przyjmie, my 
przeciw niemu żadnych ztąd nie chcemy wypro
wadzać wniosków i oświadczamy z góry, że 
jakkolwiek sejm węgierski nie uważa zbyt ob
szernej autonomii, której deputacja chorwacka 
dla krajów przez nią reprezentowanych żąda, 
ani dla owych krajów, ani dla wspólnej korony 
za zbawienną: to jednak ze względu na potrze
bę braterskiej zgody skłonnym jest ,  przystąpić 
do niej o ile możności w jak  największem prak- 
tyczuem rozszerzeniu. W końcu obstaje sejm 
węgierski co do trudności, które podniesiono 
względem terytorjum, przy prawach kraju, roz
winiętych przez własną węgierską deputację.

„Jeżeli sejm Chorwacji, Sławonii i Dalmacji 
przyjmie niniejsze braterskie Wezwanie, i jeżeli 
temsamem główna prawno-polityczna zasada, 
którą wspólnie uznaliśmy co do łączności kra
jów korony węgierskiej, Wejdzie faktycznie w 
życie: w takim razie z pewnością spodziewać 
się można, że wszystkie szczegóły co do stosuu- 
ków jeszcze nie załatwionych, za wspólną zgodą 
i dla wzajemnego uspokojenia załatwione zosta
ną. Sejm węgierski ze swej strony będzie teraz 
jak  i w dalszym toku porozumienia gotów 7 ka-



GAZETA NARODOWA z dnia 12. Kwietnia 1867.

żdej chwili dać Chorwacji, Sławonii i Dalmacji 
takie rękojmie, jakich one ze względu na swoje 
historyczne i narodowe żądania prawnie i słu
sznie domagać się mogą. Peszt d. 8 . kwietnia 
1867.. jFranciszek Deak} wnioskodawca / 4

Wniosek ten przyjęła jak wiadomo Izba niż
sza znaczną większością głosów, poczem odro
czyła się aż do końca bieźiicego miesiąca. W 
Izbie wyższej miała ta uchwała Izby niższej 
przyjść w środę pod obrady.

W starej prowizorycznej sali obrad Izby niż
szej Rady państwa czynią już przygotowania. 
Dotąd było w tej sali .844 krzeseł poselskich, 
ponieważ zaś miejsca, dia posłów węgierskich 
rezerwowane, okazały się zawsze de fac to , a te
raz i de jure zbytecznemi, więc przeszło 140 ta 
kich krzeseł uprzątnięto ze sali.

Prezydentem Izby panów Rady państwa, 
ma być znowu mianowany ks. Karol Auersperg, 
a Izby niższej p. Hasner.

Słowieńska większość sejmu kraińskiego za
pytała w Pradze przed przystąpieniem do wyboru 
delegacji rnjchsratowej , co sejm kraiński zda
niem czeskiego stronnictwa narodowego uczynić 
powinien. Gdy nadeszła odpowiedź: „zróbcie
co nważacie za korzystne dla Słowian kraiń- 
skiełr4, przystąpiono do wyboru delegacji.

Zawyrokowane przez sąd pragski na wnio
sek prokuratorji zawieszenie pism Politik7 N ar . 
L isty  i Swoboda; nie zostało jeszcze wykonane, 
a to wskutek założonego przez wydawców tych 
pism reknrsu.

Anglia. Treść odpowiedzi lorda Stanleya 
na interpelację, w Izbie gmin parlamentu an
gielskiego w sprawie luksemburgskiej dnia 4. 
b. mv już podaliśmy; ponieważ jednak odpowiedź 
ta ze wszech miar jest ważną i stan sprawy, 
tudzież stanowisko dzisiejsze Anglii wobec niej 
wyświeca, przytaczamy ją  tu według zapisków 
stenograficznych, o ile można dosłownie:

L o r d  S t a n l e y ,  minister spraw zewnętrz
nych: Prawdą jest, że ta kwestja luksemburg-
ska mogłaby w ostatecznym rezultacie przybrać 
wielkie znaczenie, prawdą jest że samo jej pod
niesienie wystarczałoby, aby zatrwożyć całą 
Europę, fakta same jednak, odnoszące się do 
sprawy tej, są nadzwyczaj drobne. Całemu świa
tu wiadomo, że rząd francuzki pragnął nabyć 
terytorjum w. ks. Luksemburgskiego. Wiado
mo także że król holenderski rad kraik ten 
odstąpić pod pewnemi warunkami. Jednym z 
tych warunków było zezwolenie ludności luksem- 
bnrgskiej na przyłączenie do Francji , dalej ze
zwolenie rządu pruskiego na tę aneksję. Wi- 
nienem dodać, że ani rządowi ani narodowi ho
lenderskiemu nie zależy wiele na posiadaniu 
Luksemburgu; mimo to pewnem jest, że bezwa
runkowo król holenderski nie chciał go odstą
pić. Między innemi żądał król także wynagro
dzenia, czy pieniężnego, tego nie wiem, żądał 
powszechnego glosowania w Luksemburgu i jak 
już wspomniałem, zezwolenia Prus. Prusy utrzy
mują,, że posiadają na podstawie spec alnego 
traktatu, prawo utrzymywania załogi w Lu
ksemburgu, i na tej podstawie, tudzież ze wzglę
du na sąsiedztwo, ze względu wreszcie, że w 
rękach Prus jest naczelnictwo Związku półno- 
eno-niemieckiego, ma rząd pruski bezpośredni 
w tej sprawie interes, Skoro się też dowiedział 
o rokowaniach w tej sprawie, wystosował rząd 
pruski noty do mocarstw europejskich, podpisa
nych na traktacie z r. 1839, który uregulował, 
jak  wiadomo, stosunki Belgii i Holandji, i za
gwarantował tej ostatniej posiadanie Luksem
burgu. Jedną z takich not otrzymał br. B eust, 
inną rząd angielski. Tę ostatnią doręczono mu 
w przeszłą niedzielę. Prócz tej komunikacji nie 
otrzymałem w tej sprawie żadnej innej. Otóż 
dwa postowiono mi p y tan ia : nasamprzód, czy 
rząd angielski poczyni kroki, aby odradzić kró
lowi holenderskiemu odstąpienia Luksemburgu ? 
powtórę zapytywano mn i ę , jak  rząd angielski 
tłumaczy gwarancje, na korzyść Holandji zawar
te w traktacie z r. 1839? Co do tego ostatnie
go pytania , dokładnej odpowiedzi w tej chwili 
dać nie m o g ę , pod tym względem zresztą nie 
jedno mocarstwo, lecz wszystkie na owym tra
ktacie podpisane strony rozstrzygać mogą; co 
do mni©, przyznaję jednak, że zdaje mi się , iż 
sprawa tych gwarancyj wcale w wypadkn obe
cnym nie ma znaczenia, gdyż gwarancje owe 
były jedynie korzystne dla króla holenderskiego, 
jemu bowiem gwarantowano posiadanie Luksem
burgu , jeżeli zaś król sam dobrowolnie zrzeka 
się praw swoich , zagwarantowanych m u , w ta
kim razie nie można narzucać mu się z obroną 
praw, k'órych sie sam zrzeka. Sprawa zała
twienia w tej postaci dotyczy wyłącznie tylko 
Francji i Niemiec. Co do nas, nigdy Anglia nie 
gwarantowała całości państwa Niemieckiego. 
Niemcy zjednoczone, jakiemi są teraz — a co 
mnie osobiście cieszy, nigdy takich granic nie 
miały i są zupełnie w stanie bronić się same. 
Zdaje mi się więc, że Anglia nie ma obowiązku 
mieszać sic i przeszkadzać transakc ji , która o 
bardzo mały kawałek ziemi może powiększyć 
F ra n c ję , zwłaszcza że obojętnie a nawet z za
dowoleniem przypatrywała się ogromnemu po
większeniu Niemiec , a raczej Prus w latach o- 
statnich.

Co sic tyczy pytania, czy my powinniśmy 
odradzać królowi holenderskiemu prowadzenia 
dalszych rokowań, winienem oświadczyć, ze o 
ile wiem, było zezwolenie króla na odstąpienie 
Luksemburgu tylko warunkowem i zawisłem od 
zezwolenia Pras i ludności luksemburskiej. J a 
kie są uczucia tej ludności, j a  powiedzieć nie 
umienn lecz od pierwszej chwili byłem przekona
ny, że Prusy zezwolenia swego nie dadzą na od
stąpienie Luksemburgu. Stypulowauo sob ie , u- 
kładając sie, żc jeżeli warunki wspomniane nie 
mogłyby być spełnione, cała sprawa zaniechaną 
zostanie. Jeżeliby lud luksemburgski się zgodził 
a Prusy zezwoliły na odstąpienie, w takim już 
razie Anglia w żaden sposób interweniowałby 
nie inugln. Koniec końców, należało na każdy 
sposób przed udzieleniem ostatecznej odpowie
dzi wziąć pod rozwagę usposobienie innych rzą
dów interesowanych, i taką też tymczasową od
powiedź dałem w imienin rządu królowej. Nie

wdawałem się w szczegóły, nie wyraziłem osta
tecznego zdania, tembardziej gdy wczoraj, wpra
wdzie nie urzędową, ale pewną otrzymałem wia
domość, że projekt odstąpienia Luksemburgu 
zaniechany został. Wiadomość tę potwierdził mi 
reprezentant króla niderlandzkiego, który był 
dziś u mnie i upoważnił mnie Izbę o tem za
wiadomić. Owóż uważam, że sprawa ta co do 
Holandji jest już skończona , ale czy temsamem 
skończone są wszystkie inne ztąd mogące wyni
knąć sprawy? Na to pytanie w żaden sposób 
odpowiedzieć nie jestem w stanie. Zdaje mi się, 
że^na każdy sposob przyzna Izba, iż rząd uczy
nił dobrze, usuwając się od wszelkiego udziału 
w sprawie, która może wywołać groźne następ
stwa, a w której nie mamy ani pośredniego ani 
bezpośredniego interesu. Szanowny interpelant 
wspomniał także w swej interpelacji o bezpie
czeństwie Belgii. W tej sprawie jesteśmy isto
tnie interesowani, ależ sprawa bezpieczeństwa 
Belgii nie jest wcale podniesioną w chwili obe
cnej. (Oklaski). Na zapytanie sir R. Peeia, czy 
prawdą jest, że Moskwa czyniła Francji jakieś 
w tej kwestji przedstawienia, odpowiedział lord 
Stanley, że pierwszy raz o tem słyszy, i że mi
nisterstwo żadnej nie otrzymało wiadomości o 
jakimkolwiek kroku ze strony Moskwy w tej 
sprawie.

M o s k w a  prześladując w krajach polskich 
nietylko żywioł polski, ale i religię katolicką, 
zdaje się pragnąć równouprawnienia w prowin
cjach Nadbałtyckich pomiędzy prawosławiem a 
protestantyzmem, czy też między niemczyzną a 
żywiołem moskiewskim. Otóż niejaki Dóbner, pa
stor luterski w Rydze, wydał po łotewsku „Historję 
wiary ekrześciańskiej,* w której mówiąc o w y
znaniach, zaczepił mocno prawosławie. Prawo
sławny biskup rygski, Płatów, wydał w skutek 
tego trzy listy pasterskie, w których polemizo
wał przeciw owej „IlistorjU. Minister spraw 
wewnętrznych kazał konsystorzowi luterskiemu, 
ażeby od urzędu usunął pastora i zabronił mn 
wydawania książek religijnych w języku łotew 
skim lub estońskim, a biskupa prawosławnego 
wysłano nad Don za to, że w swych listach pa
sterskich zbyt mocno zaczepił żywioł niemiecki.

Oczekują w Moskwie deputacyj słowiańskich 
ze Serbii, Bółgarji, Czarnogóry, Łużyc i ze 
słowiańskich ziem rakuskich, przybyć mających 
na wystawę etnograficzną, którą d. 27 kwietnia 
mają otworzyć. Przy tej sposobności Moskale 
mieli zorganizować wielką manifestację politycz
ną. Moskwa sposobi się na powitanie przybyć 
mających; radzono o tem w dumie miejskiej. 
Mają być uczty polityczne, tańce, koncerta i t.d. 
Rząd patrzy na to chętnem okiem, podobnie 
jak  na manifestacje w czasie pobytu posłów 
amerykańskich.

Pod Warszawą zakładają wielki obóz, w 
którym prawie wszystko wojsko z Królestwa w 
maju ma się zebrać. Car przybędzie na przegląd 
wojsk tych do Warszawy. Moskiewska prasa nie
ustannie mówi o „kwestji galicyjskiej44. Dzien
niki Moskwa i Kijewlanin ogłaszają, że jeszcze w 
styczniu przeszło 7000 rs. przesłano dla Galicjan, 
i że zebranie ofiar trwa dotąd i zapewne nie 
rychło się skończy. f*rasa moskiewska nazywa 
Austrję drugim „chorym człowiekiem taż po 
Turcji . 44

Ziemie polskie. Z Litwy d. 26. zm. piszą do 
Dzień. Pozn.: Poprzednio wam opisałem misje apo
stolskie prawosławia ; misje, 
sposób prowadzone w ciągu roku zeszłego^ na
tchnęły wiarą w prawosławie na przestrzeni ca
łej Litwy samych katolików 25.194, innych zaś 
wyznań 47 osób. Pomyślcie, ile to łez, ile krwi 
ta misja kosztowała —* bo zaręczam wam, nigdy 
nie było wypadku dobrowolnego przejścia kato
lików na prawosławie. Nahajka kozacka była 
zawsze tym promieniem łaski. Liczba kościołów 
codzień sie zmniejsza; teraz nie dawno, bp w 
miesiącu lutym, zabrali kościoł katolicki w Smi- 
łowicach, gubernii mińskiej, i na cerkiew zamie
nili. Zwyczajnie rabunki podobne odbywają z 
największa uroczystością i całą możliwą wscho
dnią wystawą. W takich chwilach żandarmi i 
kozacy są w największym rnehu, a dystrybucja 
nahajek i pięści odbywa się na szeroką skalę. 
Spędzaja gwałtem nowych prozelitów, a przy 
tem i katolików, którzy pod odpowiedzialnością 
za opór rozkazom władzy winni podobnym uroczy
stościom asystować, — Uroczystość ta kończy 
się zwyczajnie liojnem rozdawaniem wódki i 
gromkiemi okrzykami, na cześć cara wzno- 
szonerai.

Kiedy więc w ten sposób po większej części 
Moskale załatwili się z katolicyzmem, obecnie 
wzięli się do żydów i również starają się ich 
zamienić na Moskali. Nakazują im modlić się 
w moskiewskim języku, zamykają domy^ mo
dlitwy i gwałtem namawiają ich do przesiedle
nia się do Moskwy, gdzie im tysiące przywile
jów przyrzekają. Kazania mogą mówić tylko ei 
duchowni żydowscy, którzy są przyjemni dla 
rządu. Niedawno gubernator grodzieński wydał 
w tym względzie surowy okólnik do gmin ży
dowskich pod pozorem nieporządków, jakie miały 
miejsce w bóżnicy grodzieńskiej.

Szkoła rabinów w Wilnie urządzona obe
cnie zupełnie tak, aby przez nią dzieło zmo- 
skwicenia żydów najszybciej było przeprowa
dzone. Wychowanieć tej szkoły, Lubliński, w 
dniu 3. marca miał w miejscowej bóżnicy mowę 
w języku moskiewskim, w której wychwalał do
brodziejstwa rządu i zachęcał swych współw 
znawców do zlania się z Moskalami i korzy
stania z błogich owoców cywilizacji moskie
wskiej; poczem uczniowie odśpiewali: „Boże
caria chrań." Na tej uroczystości znajdowali się 
uajwyżsi ezynowiey miejscowi, oraz dyrektor i 
wszyscy nauczyciele rzeczonej szkoły. Szkołę 
tę i w ogóle całą organizację co do żydów u- 
rządzał Bessonow* ten sam, który urządzał i po
rządkował muzeum archeologiczne.

Nie mówiąp o prawosławnych, jedni tylko 
Niemcy cieszą się zupełną przychylnością Mo
skali. Coraz ich też więcej przybywa do naszej 
prowincji. Oni utrzymują hotele, restauracje, cu
kiernie, księgarnie, fotografie, a rząd daje im

zapomogi i wszelkie ułatwienia czyni, byle tyl
ko ich osiedleniu się pomódz. Niedawno byłem 
w Kownie, i zdziwiony zostałem mnogością tych 
pionierów zachodniej cywilizacji. Postępują oni 
systematycznie i zwykle osiedlają się na grani
cy; następnie, doznając tyle dogodności, będą się 
posuwać dalej.

Sprawa wywłaszczenia stoi ciągle na tej 
samej stopie. Nabywców nie m a, a c i ,  którzy 
są, ociągają się do ostatecznego terminu, tj. do 
chwili, gdy majątki skazane na sprzedaż Mo
skalom, sprzedawane będą z publicznej licytacji, 
naturalnie wówczas je  kupią za bezcen. Choć 
bank pożyczkowy na wykupno już otwartym zo
stał, wszakże uikt jeszcze z pożyczki nie ko
rzystał. W Wilnie d. 27. lutego, stosownie do 
art. 54 i 55 ustawy bankowej, otwartą została 
filia tegoż banku, a raczej kasa pożyczkowa, 
która ma awansować zaliczki na kupno mająt
ków. Członkami jej są: Soło wiew, Zubków, 
Bartolomej i Afanasiew. Jak  wiecie, majątków 
na sprzedaż skazanych jest niesłychana ilość. 
Nie mówiąc o sekwestrowunych , samych konfi
skowanych majątków w gubernii kowieńskiej 
jest 65, wszystkie obecnie wypuszczają w arę- 
dy Moskalom prawosławnym na rok jed en , po
czynający się od św. Wojciecha. Majątki te pu
szczają za bezcen, t a k , że w końcu arędy, j e 
szcze rząd musi dzierżawiącym dopłacać. Prócz 
tego noszą się tu z projektem rozdania mająt
ków skonfiskowanych byłym wojskowym i wy
służonym czynownikom , aby przez nich żywioł 
moskiewski zasilić i pokrzepić.

Korespondencja Gazety Narodowej.
^  P a r y ż  dnia 7. kwietnia.

(AJO) Zbytecznem byłoby zapewniać, że 
Paryż, a tem samem i cała Francja, o niczem 
od tygodnia nie mówią, ja k  tylko o sprawie lu
ksemburgskiej. Pogłoski najsprzeczniejsze znaj
dziecie w dziennikach; przypuszczenia najpo
tworniejsze rodzą się na u licy ; ,depesze najro
zmaitsze obiegają na giełdzie. Świat kupiecki 
nieco zatrwożony ; gameny pytają s ię : czy bę
dzie w o jna ; cudzoziemcy rozciekawieni. Z tego 
chaosn nie wiedzieć co wybrać, co uznać za 
prawdziwe, a co jako czczą baśń odrzucić. Po 
interpelacji w parlamencie niemieckim i odpo
wiedzi Bismarka, sprawa, ukrywana pomiędzy 
dyplomatami samymi, przybrała naraz kształty 
kwestji europejskiej, i dziś nikt już nie w ą tp i , 
że Francja chce istotnie kupić ksieztwo Lu- 
ksemburgskie, i że król Hollandji chciałby je  
sprzedać. Moniteur du soir7 lubiący zazwycza1* nie 
zabierać głosu we ważnych sprawach, pochwala 
mowę ministra pruskiego, ponieważ widzi w niej 
następujące s łow a: że Niemcy nie powinny drażnić 
potężnej Francji, i że mieszkańcy Luksemburgu 
nie chcą, aby ich wcielono do Germanii, czyli 
mówiąc wyraźniej, do Prus powiększonych. Trze
ba wiedzieć, że Bismark porozumiał się wpierw 
z p. Beningsenera, zanim ostatni interpelował. 
Wystąpiono z filipiką, aby się przekonać, jakie 
ona we Francji sprawi wrażenie, i aby zarazem 
powiedzieć co nieco o swej własnej sile; lecz 
gdy się przekonano, że drażliwe słowa mogły 
podnieść całą Francję, postanowiono nie mieszać 
się więcej w kwestję, która mogłaby wywołać 
wojnę pomiędzy Niemcami i Francją. Według 
wiadomości, otrzymanych dziś zrana — Fran
cja nietylko nie zaniechała myśli kupienia Lu
ksemburgu, lecz owszem rokowania, nie mające 
przedtem cechy urzędowej, zmieniła w rokowa
nia urzędowe. Minister holenderski w Paryżu, 
p. Lightenwelt, naradzał się już po dwakroó z 
panem Moustier, w charakterze osoby, upowa
żnionej do przeprowadzenia sprzedaży. Oświad
czenie wszystkich rządów, podpisanych na trak
tatach z roku 1839, że Luksemburg jest wła
snością króla holenderskiego, z którą on mo
że robić, co sam uzna za stosowne, miało 
ostatecznie skłonić Francję do nieuwzględnienia 
wycieczek bismarkowskich. Powiedziałem po* 
wyżej, że Prusy zamyślają przymknąć oczy, aby 
nie widzieć jak  2 0 0  tysięcy synów niemieckich 
wprowadzać będą w jasyr francuzki. Znajdzie
cie wielu, niemogących zgodzić się pod żadnym 
warunkiem na powyższe przypuszczenie. Im się 
zdaje, że Prusy nadto ufają swej własnej sile, i że 
dlatego rzucić się mogą każdej chwili na Francję. 
Łatwo się przekonać z tego cośmy dotąd widzieli, 
że od czasu bitwy pod Sadową rywalizacja po
między Prusami a Francją wzmaga się z dniem 
każdym, i że brakuje tylko jakie; ważnej sprawy, 
drażniącej uczucia narodowe tak we Francji jak  
i w Niemczech, aby spowodować olbrzymie s ta r
cie. Francja obawia się feudalnych Prusaków — 
Prusacy lękają się moralnej przewagi Francji. 
Jeżeli pierwsi nie zmienią swej polityki, pojedy
nek przyjdzie do skutku, lecz w każdym razie 
nie zdaje nam się, aby sprawa luksemburgska 
mogła- już teraz wywołać wojnę. Prusacy mimo 
swej zarozumiałości, mają dość praktycznego 
rozumu, aby sądzić, że w epoce jednoczenia 
Niemiec, kiedy wewnętrzne uporządkowanie wy
maga nie mało czasu i pokoju, walka z potężną 
Francją mogłaby dla nich wypaść najfatalniej. 
Do wojny z Austrją przygotowywali się lat 14, 
i kto wie, czyby j ą  byli zwalczyli, gdyby nie 
korzystny sojusz z Włochami. Czyż Francję, 
która była, jest i będzie przez dłuższe jeszcze 
lata najsilniejszem państwem w Europie, można 
pokonać każdej chwili ? Wprawdzie zapewniają, 
że porozumienie pomiędzy Prnsami a Moskwą 
jest najzupełniejsze, i £e przeciw Napoleonowi 
stałyby oba te mocarstwa; lecz mnie się zdaje, 
że chociażby i tak było, to jeszcze sojusz podo
bny nie podołałby nic przeciw całemu Zacho
dowi i Włochom. Któż może przypuścić, że 
Moskwa z Prusami razem nie nakłoniłaby An
glii, Włoch, Hiszpanii i t. d. do połączenia się 
z Francją ? Panowanie Prus w środku Europy, 
a Moskwy w Carogrodzie, groziłoby upadkiem 
całemu Zachodowi, dla tego cały Zachód mu
siałby do ostatniej chwili bronić swego stano
wiska. Utrzymują także, że na Włochy cesarz 
Napoleon wcale liczyć nie może, lecz to są, jak

się zdaje, baśnie tylko i nic więcej. Co się 
zaś Włoch tyczy, zastrzegam sobie na jutro 
szczegółową o nich wzmiankę, bo mam wiele i 
dość ciekawych rzeczy do powiedzenia.

Jeszcze raz streszczam me słowa: Francja 
Luksemburg kupuje, a Prusy nie sprzeciwiają 
się na razie. Jezliby Bismark zmienił nagle swą 
politykę (zwracam uwagę waszą na to, że to 
dziś t. j .  7. kwietnia Prusy są neutralnemi), na- 
ten czas Francja postanowi nie cofnąć się pod 
żadnym warunkiem i zrobić casus belli. Przyłą
czenie Luksemburgu do Francji byłoby dla Bis
marka porażką, gdyż minister króla Wilhelma 
mówił nie raz i nie dw a , że żadnemu cudzo
ziemcowi nie wolno żadnej piędzi niemieckiej 
ziemi posiadać. Gdyby w razie pogróżek Francja 
się cofnęła (czego jeanak przypuścić niepodobna), 
natenczas sprawdziłyby się przepowiednie Thier- 
sa. Francja zstąpiłaby z pierwszorzędnego na 
trzeciorzędne stanowisko. Może się zdarzyć także, 
że król holenderski, obawiając s*ię komplikacji, 
powie: „Nie sprzedaję44— lecz przypuszczenie to 
bardzo jest nieprawdopodobnem, rzeczy bowiem 
za daleko już  zaszły.

Przepraszam, że dotychczas nie nadesłałem 
wam wstępnych sprawozdań z wystawy. W przy
szłym tygodniu nie omieszkam zacząć pisywać 
o polu Marsowem.

K r o n i k a .

— Napad rozbójn iczy . Dnia 9. b. m. około pół do 
10. godziny wieczorem, wracającego do domu pana K.- 
syna radcy wyższego sądu krajowego, napadł przy uli
cy Piekarskiej, niedaleko pałacu br. Lewickiego, jakiś 
człowiek, który go chciał koniecznie obedrzeć. Napa
dnięty wśród szamotania się z napastnikiem zdołał do
być z kieszeni scyzoryka, na którego widok rozbójnik 
uciekł. Policja przy aresztowała indywiduum, mocno po- 
szlakowane o dopuszczenie się tego czynu.

N ow y sys tem  re k ru ta c y jn y  nie usunął bynaj
mniej głośnych skarg ludności chrześeiańskiej ; na nie
równy rozkład tego ciężaru. Gminy żydowskie w nie
których miejscach dostarczyły i tego roku nader małe
go kontynensu dla c. k. armii. I tak piszą nam n. p. 
z Kałusza, że zaciągnięto tam do wojska tyłko 2 ży
dów, w Buczaczu (!) znaleziono podobno także tylko 
2 izraelitów zdolnych do noszenia broni. Kałusz na n ie
spełna 2000 ludności chrześeiańskiej, liczy 3.700 ży
dów, w Buczaczu stosunek ten wykazuje, jak wiadomo, 
większą jeszcze Tóżnicę. W Tłumaczu z 28 żydów, 
którzy byli stawiani do asenterunku, także tylko 2 u- 
znano za zdolnych do słnżby wojskowej. Jeżeli w ten 
sposób wykonywany będzie powszechny obowiązek 
słnżenia w armii, to nic dziwnego, że opinia publiczna 
okaże się zawsze skłonną do dawania wiary krzywdzą
cym zarzutom, które powszechnie czynione bywają ko
misjom asenterunkowym, i których tn bliżej określać nic 
potrzebujemy.

Z Tłumacza piszą nam, że podczas urzędowani* 
komisji asenterimkowej skradziono p. lekarzowi pułko 
wetnu z kieszeni od płaszcza, pozostawionego w przed
pokoju — znaczną sumę pieniędzy. Mówią o 600 
złr. w. a. Śledztwo zarządzono natychmiast, ale dotych
czas zostało ono bezskutecznem.

Staw iaiiekaja  Zarja . Pod tym tytnłem wydają pp.
Liwczak, redaktor moskiewskiego Strachopuda, i Kse- 
nofont Klimkowicz, były redaktor ruskiej Mety, ne- 
wy dziennik polityczny w języku moskiewskim, któ
ry będzie wychodził w Wiedniu dwa razy uft tydzień. 
Redakcja w programie swoim przyznaje się otwarcie 
do dążności wszechmoskiewsko-słowiańskich,

(*) K ra k ó w  d. 9. kwietnia. Składka na odnowie
nie Sukiennic, którą wywołał hr. Gołuchowski po obie- 
dzie, w Wiedniu dla niego danym, i do której wła
snym przykładem zachęcił, pójdzie zapewne dalej i 
dostarczy funduszów, potrzebnych do uporządkowania 
gmachu Kazimierzowskiego, a tem samem do ozdobie
nia krakowskiego rynku. Cieszy nas bardzo myśl, i i  
nakoniec urzeczywistni się projekt tak dawny, i bardzo 
jesteśmy za to wdzięczni panu namiestnikowi, chociaż 
musimy wyznać, iż dla podniesienia Krakowa, albo na
wet do utrzymania go w obecnym stanie, czegoś wię
cej potrzeba. Odnowienie Sukiennic przyczyni się do 
ozdoby miasta, da zarobek przez czas krótki ludziom, 
którzy do tego użyci zostaną, ale nie wpłynie na po
myślność mieszkańców, nie usnnie nędzy, coraz więcej 
szerzącej się i przybierającej prawdziwie zastraszające 
rozmiary.

Ciągłe utyskiwanie i narzekanie na biedę może się 
zdawać zbytecznem, nużącem, przecież nie możemy go 
zaniechać, dopóki się nie uda zwrócić bacznego oka 
rządn na stan nasz opłakany, dopóki zaradcze środki 
obmyślane nie zostaną. Właściciele w znacznej części 
nietylko nie mają dochodów, wystarczających na utrzy
manie, ale nawet nie są w stanie opłacić podatków 
i czynić koniecznych reparaeyj. To też cena domów 
spada coraz więcej, i wystawionych na licytacje prawie 
nikt nie knpuje, oprócz ^starozakonnych. — Pomiędzy 
inteligencją mamy mnóstwo ludzi zdolnych, wykształ
conych, którzy nie są w stanie zarobić na kawałek 
chleba dla siebie i swoich dzieci, zwłaszcza od ezasi* 
przeniesienia ztąd władz rządowych. Jes t to najnie
szczęśliwsza klasa ludzi, którym niczego nie brakuje, 
oprócz zajęcia, którego napróżno szukają. — Rzemieśl
nicy, z małemi wyjątkami, skarżą się na zupełny brak 
zarobku, i ledwo nedznie w y ży ć  potrafią, albo schód? i 
do klasy żebraków. — Wyrobnicy, przy zupełnym br* 
ku fabryk, nie znajdując żadnego zarobku, żebrzą, kra
dną lub mrą z nędzy i głodu.

Obraz ten nie jest wcale przesadzony, niestety, rze
czywistość tak jest okropna, iż trudno ją wiernie od
malować. K to  zajrzy do mieszkań naszych nędzarzy, 
ludzi częs tok roć  młodych i czerstwych, ten litością i 
strachem przejęty zostanie. Strachem mówię, bo jakaż ;■ 
nadzie ja  wyjścia z tego rozpaczliwego położenia, jaki 
sposób zaradzenia rozradzającej się nędzy? Żadna do
broczynność temu nie podoła, żadne ochrony, domy 
przytułku, szpitale itd. nie pomieszczą tych wszystkich . 7 
którzy potrzebowaliby szukać w nich schronienia. Tyl- , 
ko podniesienie przemysłu i handlu, tylko ogólny wzrost 
dobrobytu może tym ludziom dać sposób do życia — 
a na to nie zanosi się wcale* Dodajmy do tego, i t  
wielu biednych postradało wsparcie, jakie pobierali, od 
kapituły, od kanoników i księży, wreszcie od klaszto
rów, i że te klasztory same teraz potrzebują wsparcia* 
Sprawa funduszów kapitulnych i klasztornych, przez
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rząd moskiewski zabranych, idzie bardzo leniwo, albo 
raczej wcale nie postępuje, gdyż hr. Ludolf nie może 
w Warszawie uzyskać mianowania komisarza, któryby 
się porozumiał, obrachował i ułożył z panem Szlachto- 
wskim, ad koc przez rząd auBtrjaeki wyznaczonym, i od 
dawna oczekującym wezwania, żeby się udać do 
Warszawy.

Nie słychać, żeby kto miał zamiar jaki dom tutaj 
budować. Jedyne gmachy, do których wzniesienia ro
bią przygotowania, jest klasztor felicjanek i biblioteka 
uniwersytecka, czyli kolegium jagiellońskie. Klasztor 
felicjanek ma być bardzo obszerny, połączony z ochro
ną dla dzieci i domem przytułku dla starców. Pomimo 
znacznej ilości klasztorów, jakie posiadamy, cieszy nas 
usadowienie się felicjanek pomiędzy nami, nietyłko z 
powodu, że starają się koić nędze w mieście, ale nad
to, iż zajmą się czynnie wychowaniem ludu wiejskiego, 
który tego tak bardzo potrzebuje.

Kolegium jagiellońskie ma być w tym roku wy
kończone, poczem raz przecie biblioteka uniwersytecka 
będzie mogła być ostatecznie uporządkowana. W y
puszczając antrepryzę tej budowy, zastrzeżono ze stro
ny rządu, żeby cegła nie zkądinąd była brana, tylko z 
cegielni pana BaruccLego, przedsiębiorcy robót fortyli- 
kacyjnych, pomimo, iż posiadamy więcej cegielń, do
brego materjału dostarczających. Z tego powodu różne 
tu robią domysły, których słuszności ani zbijać ani 
potwierdzać nie mogę, nie mając żadnych danych do tego.

Na zakończenie donoszę, iż przez wystąpienie pana 
Langiego, opróżniło się znów miejsce w Radzie miej
skiej. Dziwi naB, źe na wakujące od kilku miesięcy po 
panu Baranowskim, którego wybór za nieważny uzna
no, dotąd ponowny wybór rozpisany nie został. Radzi 
dowiedzielibyśmy się, jaka jest przyczyna tego opóź
nienia, i kiedy wybór nastąpi?

A rm ia aus tr jaeka  nie może się doczekać karabi
nów odtylc owych. Dziennik wojskowy der Kamer ad do
nosi, że przyjęty ostatecznie system Wanzla okazał się 
zupełnie'niepraktycznym i sporządzone podług niego 
karabiny po kilku strzałach psują się i pękają. Kamcrad 
podaje w następujący sposób tragikomiczną, jak sam 
powiada, historję badań różnych systemów, w celu wy
szukania najlepszego:

„W jesieni r. 1864 wyznaczono komisję do robienia 
eksperymentów z odtylcową bronią palną. Komisja ta 
zbadała 56 różnych systemów i po gruntownych i do
kładnych próbach uznała system Remingtona jako naj
lepszy. Prace swoje ukończyła ona na wioBnę 1866 i 
rozwiązała się z wybuchem wojny. Armia północna 
poniosła klęskę pod Sadową. Postanowiono tedy przy
jąć system Remingtona i kazano przerobić podług nie
go 4 ‘.000 karabinów* Znalazła się zaraz trudność, papier 
potrzebny do ładunków nie mógł być dostarczony z
powodu stosunków wojennych.

„Mimo to system Remingtona uznano jako doskona
ły i zamówiono 50.000 karabinów, których ajent Re
mingtona p. Paget miał dostarczyć w przeciągu 10 ty
godni. Wypłacono mu 150.000 złr. zadatku i potem dc- 
piero przekonano się, że system Remingtona jest zupeł
nie niepraktyczny. Zredukowano tedy zamówienie do 
liczby 2000 karabinów.

„Po nkończeniu wojny, nowa komisja zajęła się 
badaniami, najprzód nad poprawą Bystemu Remingtona, 
a gdy to okazało się niepodobnem, komisja przyjęła 
system Wanzla. Zamówiono 250.000 sztuk magazynków 
na ładunki, które miały być przyprawiane do starych 
karabinów, w celu przekształcenia ich w odtylcowe, 
wypłacono znowu 20.000 złr. zadatku i pozawierano 
kontrakty z róźnemi fabrykami.0

Gdy to wszystko już było poczynione, pokazało 
sie, że karabiny, przerobione podług systemu Wanzla, 
na nic się nie przydały.

Jak  widzimy, eksperymenta w sprawie uzbrojenia 
armii nie ustępują w niczem eksperymentom co do naj
lepszego systemu ukonstytuowania monarchii auBtrja-
ckiej.

— TEATR POLSKI. Dziś ostatnie przedstawienie 
przed świętami. Odegraną będzie H a lk a ,  na dochód 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy słuchaczów tutejszej 
akademii technicznej.

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  cl. 12. kwietnia.

Niespodziewane pojawienie się na widowni 
europejskiej luksemburgskiej sprawy, jej szybkie 
komplikowanie się aż do zagrożenia pokoju 
świata wielką wojną, nastroiły uwagę publiczną 
do oczekiwania co chwila niezwykłych wieści. 
Takich wieści obecnie brak jest zupełny. Za to 
stan sprawy staje się coraz jaśniejszym i ła
twiej dozwala się rozpatrzyć w kierunku, na 
który wprowadzoną została, jak równiicż i w sto
sunku jej do innych interesów państw euro
pejskich.

Przedewszystkiem wiec wydaje się niewąt- 
pliwem, że rząd francuzki od początku pojawie
nia się trudności, usiłował pozbawić sprawę cha
rakteru sporu o przyłączenie do Francji maleń
kiego kraiku. Temu przypisać^ wypada odpo^ 
wiedź, daną królowi holenderskiemu na zawia
domienie o zerwaniu układów, iż Francja w ka 
żdym razie stawia go w obowiązku uwolnienia 
Luksemburgu od załogi pruskiej. Temu przypi
sać wypada również pośrednie Prus zawezwanie
0 wycofanie wojsk swoicb z twierdzy luksem- 
bnrgskiej.

Wiadomość o tem zażądaniu przynosi Franz. 
(Jor. ,  postawiona w możności być dobrze poin
formowaną. Zresztą namacalnem jest to, z tonu 
dzienników francuzkieh, równie niezawisłych jak
1 półurzędowych. Wszystkie widzą interes i 
cześć F ran c j i , zagrożoną dłuższem pozostawa
niem pruskiej załogi w Luksemburgu, który już 
nie należy do żadnego związku niemieckiego, 
i do którego Niemcy, wedle przyznania hr. Bis- 
marka, żaduego sobie rościć prawa nie mogą.

Zdaje się, że zażądanie opróżnieina twier
dzy było już i bezpośzednio Prusom staw iane; 
dzienniki paryzkie powiadają bowiem , że  ̂gabi
net pruski na to słuszne żądanie odpowiada z 
dumą,  której nic nie usprawiedliwia, że nie 
ustąpi.

Toż samo zdaje się wypływać z odmawia
nia dalszych wyjaśnień przez ministra stanu Rou- 
hera, po oświadczeniach, złożonych w Izbie przez 
margr. de Moustier, odmawiania połączonego 
z twierdzeniem, źe deklaracja, znana z dosłownie 
telegrafowanego tekstu czytelnikom naszym, za
wiera w sobie już wyjaśnienia, jak  sprawa ta 
stoi w traktowaniu między Prusami a Francją.

Zaprzeczenia co do ultimatum, posłanego 
Prusom, rozwieszone z rozkazu rządu po ulicach 
miast prowincjonalnych Francji, zbyt są oględne 
aby miały cośkolwiek więcej znaczyć, jak  do
słownie, że do ultimatum jeszcze nie przyszło.

Zresztą odpowiedź Prus jest niewątpliwą. 
Mocarstwo, które nie oglądając się ani na tytu
ły prawne, ani na prawa najświętsze, dąży do 
zaborów drogą gwałtu i wyzyskania sprzyjają
cej chwili, nie ustępuje na najsłuszniejsze żąda
nia, gdy siłą rzeczy nie jest do tego zmuszone. 
To właśnie nadaje wysoki, historyczny charak- 
tor podniesionemu drobnemu z pozoru francuzko-

pruskiemu sporowi, którego rozstrzygnięcie od
działa na losy ludzkości.

Tak więc okólnikowa nota francuzka, wy
prawiona dnia 3. kwietnia do mocarstw, podpi
sanych na traktatach 1839 r., w jednej części 
swojej domaga się, aby mocarstwa te skłoniły 
gabinet berliński do ustąpienia, w drugiej zaś 
części stawia tym mocarstwom pytanie, czy król 
holenderski ma niezawisłe prawo rozporządzenia 
w. księ/twem Lnksemburgskiem.

Jak się postawią mocarstwa wobec tych 
francuzkieh zapytań, przewidzieć dziś trudno. 
Niewątpliwem jest, źe radeby zachować jak naj- 
neutralniejszą pozycję i rozstrzygnięcie sporu 
pozostawić pojedynkowi Prus z Francją, jak  to 
wyraźnie wypowiedział lord Stanley.

Z drugiej przecież strony gabinety europej
skie czują doskonale, że spór się zlokalizować 
nie da, i dla tego oglądają się już za związka
mi i przymierzami. Widocznem jest, źe Moskwa 
oglądając się na sprawę wschodnią, życzliwą 
jest Prusom, i udzieli ira odpowiedniego do wy
padków wsparcia. — Znane związki Prus z Wło
chami, naprowadzały na myśl, że Prusy w po
zycji florentyńskiego gabinetu również będą szu
kały wzmocnienia, nic wiec dziwnego, że dziś 
już wynurza się pogłoska, wprawdzie z nader 
mętnego źródła, bo z Zukunft ,  o przymierzu wło- 
sko-prusko moskiewskiem, i usilnych zabiegach 
posła moskiewskiego we Florencji, w celu do
prowadzenia tego przymierza do skutku. Wło
chom mają ukazywać na wabiącą perspektywę 
odebrania Sabaudii i Nicei. Jest to pogłoska; 
zabiegi czynione nawet w tym kierunku spotkają 
się z wielu potężnemi, a wręcz sprzecznie dzia- 
łającemi wpływami. Ministerjum Ratazziego, przy
chylne Francji, nie zdaje się do podobnego przy
mierza nadawać. Pogłoskę jednak podajemy, 
jako charakteryzującą położenie.

Co do Austrji, i jej prawdopodobnego za
chowania się, to zwrócić musiało wszystkich u- 
wagę oświadczenie w parlamencie północnym 
hr. Bismarka, przy okoliczności spraw heskich 
o niezmiernie przyjaznych obecnie z Austrją sto
sunkach. Organ pruski we Wiedniu N . f r . P rm e  
podnosi znowu jakąś półurzędową austrjaeką ko
respondencję do Alig . Ztg., w której jes t  powie
dziane, źe interesa Austrji, leżą w jej łączeniu 
się z postępowaniem Niemiec. N . fr .  F rm e  cie
szy się niezmiernie i gratuluje z tego powodu 
rządowi wiedeńskiemu.

Niezmiernie ważną jest więc rzeczą podnieść 
opinię w tej sprawie prasy pozawiedeńskiej, 
przytoczyć słowa pragskiej Folitik7 która m ów i: 
„austrjaccy Słowianie, a mianowicie Czechy i 
Polacy nie mają żadnego powodu, zaborcze za
chcianki Niemiec popierać swoją krwią i mie
niem'*, kończy zaś swoje ocenienie położenia 
konkluzją: „Słowianie mają interes widzieć
Francję wolną, wpływową i potężną.14— Oto od
powiedź na elnkubracje N. fr . Pmse, do której my 
dodamy, że w obecnej chwili nietyłko Słowianie, 
nietyłko Słowianie w Austrji, lecz wszyscy przyja
ciele postępu i cywilizacji pragną końca bez
prawnych pretensyj i cynicznych gwałtów. Do
dać musimy zarazem, że ani przez chwilę nie 
wierzyliśmy i nie wierzymy, aby nowa Austrja 
stanąć miała po stronie Prus.

I oto punkt, na którem się schodzi sprawa 
Inksemburgska z naszemi sprawami wewnętrzne- 
mi w Austrji.

Donieśliśmy wczoraj, iż z powodu zażaleń

i próśb ponownych sejmu galicyjskiego przeciw  
sposobowi przeprowadzania oszacowań katastral
nych w Galicji, ministerstwo postanowiło pod
dać oszacowania te rewizji osobnej komisji k ra 
jowej. Komisja ta  zasiadać będzie we Lwowie, 
i składać się ma z d w ó c h  urzędników p o I i- 
t y c z n y c h  i z d w ó c h  f i n a n s o w y c h ,  któ
rych będzie mianować ministerstwo, i z c z t e- 
r e c h  mężów, przez Wydział krajowy wyzna
czonych.

Z Wiednia donoszą, iż hr. Wiillerstorf wy
stępuje z ministerstwa. Będzie mianowany oso
bny minister handlu, rolnictwa i gospodarstwa 
narodowego dla krajów niemiecko-słowiańskich.

Pragski sąd krajowy uchwalił uwięzienie 
odpowiedzialnego redaktora pisma Politik7 jeźli 
nie wymieni osoby, która mu nadesłała tajne 
rozporządzenia jeneralnej komendy budzińskiej 
w sprawie węgierskiego ministerstwa wojny.

Pres&e donosi, że d. 9. odbyła się w Wie
dniu rada ministrów, pod pfezydencją cesarza, 
co do zachowania się Austrji w sprawie luksem
burgskiej. Postanowiono oświadczyć, że gwarancje 
tych traktatów ściągają się tylko do układów mię
dzy królami Belgii i Holandji. Austrja zatem, mimo 
sympatji dla Niemiec, tylko tak w tej sprawie 
występować może, ja k  tego wymagać będzie 
potrzeba zachowania neutralności i pokoju świata.

La Fresse ogłasza adres mieszkańców Lu
ksemburgu do króla Holandji, żądający przyłą
czenia księztwa do Francji.

Etendard m ów i: Na pięć sekcyj senatu, dwie 
tylko przyjęły postawienie interpelacji co do lu 
ksemburgskiej sprawy, interpelanci sami prze
cież ją  cofnęli, aby nie krępować akcji dyplo
matycznej rządu.

W Ciele prawodawczem, podług telegramu 
z 1 0 . b. m., wszystkie sekcje żądania interpela
cji od mniejszości odrzuciły. Większość swoją 
interpelacje cofnęła.

Książę Grammont przybył do Paryża.
Nordd. AUg. Ztg. z dnia 10. bm. powiada, że 

Luksemburg ma dla Prus podwójne znaczenie : 
ochraniające bezpieczeństwo Niemiec i ochrania
jące nentralność Belgii. To drugie ma charakter 
międzynarodowy; Prnsy nie mogłyby bez zezwo
lenia mocarstw, podpisanych na traktacie z 1839 
r. ustąpić. Francja sama widać to uznała, skoro 
p. de Moustier w mowie swojej wypowiada skłon
ność poddania sprawy konferencji europejskiej. 
Prusy już przed tem weszły na tę drogę.

Na posiedzeniu parlamentu północnego dnia 
wczorajszego ukończono obrady nad projektem 
konstytucji związkowej.

Deputowani polscy założyli protest prze
ciw zaliczaniu Polaków do ludu półnoeno-nie- 
mieekiego.

Telegramy „Gazety Narodówe.f11
Paryż d. 11. kwietnia. Patrie za

przecza wiadomości, iż król holenderski złożył 
koronę księstwa Luksemburgskiogo na rzecz 
swego brata. La France stara się dow ieść , iż 
Prusy nie powinny myśleć iż przyłączenie Lu
ksemburgu jest tak łatwe jak zabór Hanowreru 
lub Nasauskiego.

Nowy Jork dnia 10. kwietnia.
Senat zatwierdził układ z Moskwą, o odstąpie
nie moskiewskich ziem amerykańskich Stanom 
Zjednoczonym.

Gospodarstwo, przemysł 1 *
handel.

Przed dwoma laty sprzedawała kamera 
propinacje w swych dobrach, przed rokiem 
sprzedawano pomniejsze grunta i parcele 
rozrzucone, teraz zaś przyszła kolej na mły
ny; po wyprzedaży tych objektów i praw, 
w dobrach kameralnych galicyjskich na 
Podgórzu Karpackiem pozostaną chyba tyl
ko jeszcze lasy.

Sprawozdanie z próby sikawek o- 
gniowych. W  Krakowie dnia 14. marca o
godzinie 5. popołudniu w obecności znaw
ców i świadków, mianowicie; pana Ressi- 
ga, inżyniera i mechanika kolei galicyjskiej, 
Gawrona Stanisława, inżyniera w zastęp
stwie inż. cyw. W. Kołodziejskiego, Grzy- 
malskiego Więcława, aplikanta budowni
ctwa, Baranowskiego Teodora, wiceprezesa 
Izby handlowej krakowskiej, Kieszkowskie- 
go Henryka, dyrektora Tow. kr. wz. ubez
pieczeń, i JW . Artura hr. Potockiego, pod- 
komendanta oddziału 2. straży ogniowej o 
chotniczej — odbyła się pod kierunkiem 
pana Eminowicza Wincentego, naczelnika 
tejże Btraży, próba sikawek wyrobu fabry
ki P. Peterseima w Krakowie, w porówna
niu z sikawką sławnej fabryki europejskiej 
Metza — rezultat okazał Bię następujący, 
który z przyjemnością podajemy do wiado
mości interesowanych:

a) Sikawka Metza na dwóch kołach, z 
przyrządem ssącym i do zsuwania, opatrzo
na wężem 50' długim z podwójnemi cylin
drami, średnicy 5%" z tłokiem 8%" i 
skrzynką na wode objętości 5 wiader, po
trzebująca ośmiu ludzi do obsługi, kosztu
jąca 1050 złr. w. a.

b) Sikawka Peterseima, również na 
dwóch kołach z przyrządem do zsuwania i 
wężem 50' długim, z podwójnemi cylindra
mi średnicy 3%", tłokiem 8 '\  skrzynką na 
wodę objętości 4 wiader, potrzebująca 4ch 
ludzi do obsługi, wartości 385 złr. w. a.

c) Sikawka tej samej fabryki Petersei
ma w formie wanny, przenośna, opatrzona 
wężem 25' długim, potrzebująca dwóch lu
dzi do obsługi, wartości 150 złr.

Sikawki te napełnione jednakową ilo
ścią wody tj. po 2l/x wiader i równocześnie 
w ruch wprowadzone przenosiły dach domu 
dwnpiątrowego i wyrzuciły powyższą ilość 
wody :

la  w 24 sekundach.
2a w 65 r
3a w 60 n .. .

Wedłng dat powyższych sikawka z fa
bryki Metza o średnicy cylindra 5ł/»" ma 
powierzchni 23.7", co pomnożone przez 
skok tłoka 8%, daje 199,870" objętości. 
Sikawka z fabryki Peterseima o średnicy 
cylindra 3% ma powierzchni 9,62, co po
mnożone przez 8", dąje objętości *0,96, z 
czego Bię okazuje Btosunek jednej sikawki 
do drugiej jak 1 :2%. Przy 23 sekundach, 
których sikawka Metza potrzebuje do wy
rzucenia 2ł/i wiader wody z obsługą ośmiu

ludzi, a 63 sekunkach wymaganych prztz 
B i k a w k e  z fabryki Peterseima przy obsłu
dze 4ech ludzi, okazuje się różnica t y l k o  8 
sekund — co w porównaniu ze znaną i w 
tej gałęzi wyrobów wydoskonaloną euro
pejską fabryką Metza w Heidelbergu, ró
żnicą jest nader małą.

Bardzo miłą jest nam każda sposobność 
pochwalania i zalecania wyrobów krajo
wych, lecz dotąd bardzo rzadko nam się-to 
zdarza.

Polecenia godne są przeto sikawki tu- 
teiszoa kraj owego wyrobu P. Peterseima, 
jako nie ustępujące w dobroci Bikawkom 
budowanym w najlepszych fabrykach za
granicznych, a polecamy je przedewszyst
kiem gminom, które zakupując takowe w 
Krakowie , oszczędza nietyłko wyBokie 
cło, ale i koszta dalekiego transportu, ani- 
źeliby miały sprowadzać z zagranicy lub 
Wiednia, gdzie Bi kawki znacznie są droższe.

O ile nam wiadomo, pan Poterseim g o 
tów jest czynić wBzelkie możliwe ułatwie
nia w nabywaniu jego wyrobu sikawek, 
przez wypłatę należytości ratami.

(Gaz. Przem.)
Dochód galic. kolei K aro la  L u d w i

ka wynosił w miesiącu marcu 605.034 złr., 
w porównaniu z marcem r. 1866 o 360.999 
złr. więcej. Dochód pierwszego kwartału 
r. b. Wynosi 1,844.283 złr.

Docliuu kolei Iw ow sko-czeru iow ie-  
ckicj wynosił w marcu 114.255 złr- Od 1. 
stycznia do końea marca 333.765 złr.

Biorąc za podBtawę dochód z marca, 
wypada na milę kolei galicyjskiej Karola 
Ludwika 12.604 złr., kolei lwowsko-ezer- 
niowieckiej 3.264 złr. dochodu; z dochodu 
kwartalnego zaś wypada na milę kolei ga
licyjskiej Karola Ludwika 38.464, na mile 
kolei czerń łowieckiej 9.536 złr. Dochód te 
dy kolei Iwowsko-czerniowieckiej wynosi 
niespełna ćwierć dochodu kolei galicyj
skiej. Główną przyczyną tej jaskrawej ró
żnicy zdaje się być brak dróg, służących 
dla komunikacji z koleją czerniowiecka. 
Przy tak miekkiej zimie, jak teraźniejsza, 
tran spor ta towarów nie mogły iść do sta- 
cy.j kolejowych, lecz szły wprost do Lwo
wa drogami bitemi, które ze wszystkich 
stron tu sio zbiegają.

(i) B rody d. 9. kwietnia. W Złoczow- 
skiem, osobliwie w okolicy Brodów, jest 
gorzeluictwo prowadzone bardzo racjonal
nie na wielką skalę. Zwykle sa tu gorzel
nie w jednej kampanii 9 — 10 miesięcy bez 
przerwy w ruchu.

Przedsiębiorcom takiego obszernego go- 
rzelnictwa zależało nie mało na tem, aby 
nabyć ziemniaki najodpowiedniejsze do u- 
żytku gorzelnianego. Okazało się zatem, 
że ze znanych tu gatunków, ziemniaki nie
co podługowate, z czerwoniawą delikatną 
łupka, wewnątrz białe, cokolwiek gulko- 
wate, odpowiadają pod każdym wzgledem 
na wyrób gorzelniany. Korzec takich* zie
mniaków daje 34 kwart spirytusu; lecz wy- 
datność Bpirytusowa nie jest jeszcze ich 
jedyną zaletą, która wynagradza pracępro-

I ducenta, — do jedzenia są bardzo smaczne 
1 nie podpadają tak łatwo' zarazie jak inne 

gatunki, dla tego dojrzewają należycie i 
dają plon oblity. Trudno gatunku ziemnia
ków, aby posiadał wszystkie te zalety —
dla tego należy polecić je gospodarzom, 
bo nie zaprzeczenie zasługują na pierwszeń
stwo.

Ziemniaki te zwodzą się łatwo, dla tego 
od czasu do czasu należy zmienić nasienie.

Głównem miejscem produkcji tego ga
tunku ziemniaków w tych stronach jest 
majętność Suchodół, pod Brodami, która 0- 
bok tego słynie z produkowania wielkiej 
czarnej erfurekiej wyki do siewu na dosko
nałą paszę. Ziemniaki Suchodolskie rozcho
dzą się już nawet w dalsze okolice.

Berno dnia 8. kwietnia. (Bydło). Na 
dzisiej3/,y targ przypędzono ogółem 131 szt. 
wołów (między niemi 20 sztuk z Galicji). 
Sprzedano wszystko bądź na potrzebę miej
scową, bądź na prowincję i do Prus. Ceny 
podniosły Bię na 22%—25 złr. za eet. przy 
przeciętnej wadze 858 funtów jednej sztuki. 
Za jedna sztukę płaeo od 75-110—154 złr.

W ro c ła w  dnia 4. kwietnia. (Bydło). W 
minionym tygodniu (od 26 m.—1. kwietnia)  
spędzono na targ tutejszy bydła na rzeż : 
370 sztuk byd ła  rogatego, i to: 260 wołów 
i 110 krów, 420 9Ztuk nierogacizny, 1400 
sztuk owiec i 500 sztuk cieląt. Za woły 
płacono stosownie do dobroci 70—120, za 
krowy 50—100, za świnie 30—45, za owce 
3—6 a za cielęta 7—12 taląrów za sztukę.

Dowóz z wyjątkiem bardzo małym 
Bprzedano zupełnie/

W ro c ław  dnia 5. kwietnia. (Wełna)* 
W czasach dawniejszych oddziaływały kwe- 
Btje polityczne bardzo późno na obrót han
dlowy, obecnie zaś kwestja luksemburgska 
wywarła bardzo szybko wpływ swój, a lu
bo nie przyczyniła się do zupełnej stagna
cji, to jednak ograniczyła obrót wełny. 
Dla tego też obecni tu kupcy kupowali 
tylko tyle, ile koniecznie im potrzeba dla 
zaspokojenia wymogi chwilowej, a i to wte
dy jedynie, jeżeli sprzedający skłonni byli 
do znacznej w cenie koncesji. Obrót z tem 
nie przechodził 700 cent.,^ które sprzedano 
przeciętnie po 2—4 tal. niżej cen zeszłe
go tygodnia. Nabywano zaś moskiewską i 
polską jednostrzyżna po ceni o 65—75 tal., 
szląską wełnę średnią po cenie 76—86 tal. 
i takąż garbarską po 55—57 tal. Kup.cami 
hyli fabrykanci z For3tu, Zgorzelie, Żega- 
nia i Żórawia, dom handlowy z księztwa 
Berg. kilku austrjackieh pośredników* i tu
tejsi komisjonarze, którzy nabywali dla
domów Nadreńskich.

Berlin dnia 5. kwietnia. ( Wełna).  Le
dwo handel wełną zaczął się był cieszyć o- 
żywieńszym nieco obrotem, jak o tem 
wzmiankowaliśmy w sprawozdaniu z d. 22. 
z. m,, kiedy wiadomości o niesnaskach po
litycznych przerwały znów chwilowe to 0- 
żywienie. To też w czasie tym mały tylko 
był obrót, dochodzący do 2400 cent., z Któ
rych krajowi sukiennicy zakupili mniej wię
cej 1600 cent. dobrej wełny średniej, zapła

ciwszy 65 do 70 tal. za cetnar, nadreńscy 
zaś fabrykanci około 400 eetnarów nieco 
lepszej średniej po cenie dochodzącej do 72 
talarów. Prócz tego nabyła południowo- 
niemiecka przędzalnia około 150 cent. pra
nej moskiewskiej po 80—85 tal ,  a tutejsza 
250 cent. po takiej samej cenie. Sprzeda
jący bezprzestannie skłonni są do uatępstw 
pod względem ceny.

Część urzędowa.
Licytacje . Sąd krajowy we Lwowie 

wydzierżawia dtlia 16. b. m. po raz trzeci 
folwarki Rożniatów i Duby, należące do 
amimstracji Bkarbkowskiej ;  ̂ przyjmowane 
beda tylko ustne oferty. — Urząd kameral
ny w Dolinie Bprzedaje d. 23. kwietnia rb. 
młyn na dwa kamienie ze stawem i grun
tami, w Dolinie położonemi; cena 4.792 złr. 
— Tenże sam urząd sprzedaje d. Ł24. kwio- 
tnia młyny .?odne*w Jakubowie (2 kamie
nie, cena 509 złr.); w Trościańeu (2 ka
mienie, 400 złr.); w Strutynie niżnyin (f 
kamienie, 2.655 złr.); w K aln ie  ( l  kanne » 
342 złr.): w Suchodole (2 kamienie, 977 złr.),
w Lipowicy (2 kamienie, 921 zł£ ) j  J  A1®” 
inni (2 kamienie, 1.021 złr.); w Kniaziołu- 
ce (3 kamienie, 3.980 złr.);; w Łopiance 2 
młyny (a) o 2 kamieniach 6o5 złr., 6) I ka
mień 529 złr. z foluszem.)

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 11. kwietnia,

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . , . , 
Moskiewski półimperiał • 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie* listy zast. w. a.. 
Galie, listy zast. m. k . |  J  
Galicyj. oolig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal*
Akcje kolei Iw. czerń
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a*3
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T e leg ra fow any  kurs w ieśeó M k i.
z dnia łl* kwietnia.

 ̂ Krea. na.:
London 10 fnt, szterlingów. 
Dukaty cesarskie sztuka . . 
Srebro za 100 g{. w. . .
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Listy zastawne III. ok. „ 
« „ kupon. „

Akcje kol. żel. war.-wied. „ 
- * * war.-bydg. *
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W ie d e ń  10. kw ietnia .

6% Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród. . . 
Metaliki na m. k. . .
Obi. ind. niż. aust. .

węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskie . 
bukowińskie.
Biedmibgr 

L is ty  zas taw ne .
Banku narodowego) ipt

w moneciekonw.) d \ein*
w walucie austr.) uo lo s - 

Galie. Zakł. kred. 4 y e 
Austr. Zakładu kred. ziem,
Akcje banków  ip rz e m y s łu .J  
Banku naród, austr. . .

„ anglo-austr. . . . .  
Zakładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdyrj; nda • • 

a galicyjskiej • • •
< czerniowieckiej ♦ « •
Pożyczki loteryjne.

Oblig, gal. pożyczki głodo
wej z r. 186.5> . . • .

Losy pożyczki z r. l3o9 . .
48 , •
1860 . . 
18G4 . .

„ srebrnej z r. 1864 
„  L 1 Z'r.»j5*8§5

kredytowe . < .• •
ks. Esterhazego ■ .
fes; Salm ■. ' .  . . V *
hr. Pałfy. . , . . .
ks. K l a r y .....................
hr. St. Genois. . . .
miasta Budy . . . .  
ke. WindischgrStz . .
hr. Waldstein . . . .  
hr. Keglovich . . . .  
Rudolfa . . . . . .

Płacą Żądają
zł. | c. zł. c.
53 00 53 20
66 50 66 75
56 10 56 30
89 00 89 50
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69 50 70 00 
80 301 81100
74 80
75 00 
77 60
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76 !0 »
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85 00 90 KO 
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23 JOO

14 25} 14 75 
11*5)1 12 JO

P a ry ż  10. kw ie tn ia .  .1 I I  \ 
Renta 3c/ 0; .................................J 66[65| 00|OJ

K nrsa  zagran iczne .
(3-miesięczne.) 

Napoleondory . .
Augsb. 100 złr. nr. 
Frankf. u. At. 100 . .
Hamb. 100 mark. . *
Londyn 10 fnt. . • •
Paryż 300 fruifc. - • .

i
641 10

111 40 111
111 111
98 175 99

m , 80 133,
. ; 52 90 53!

6 0
6 j
75
<>0

P rzy jechali  do Lwowa dnia 10. kwie
tnia : Pp* Hr. Rey W. z Widełek, Czaj
kowski A. z Bóbrki, Cikowski W. ze 8ło- 
body, Tau(Tersbaeh A. z Gorycji, hr. Dzie- 
duszycki E. z Budyłowa, Garbarzyński P. 
z Mokrzye, Majerhofer L. z Dolczówkl, 
Seeliger K. z Wołkowy, Rudnicki Teodor 
ze Strzałek.



4 GAZETA NARODOWA z dnL Kwietnia 1867.

Wydawnictwo
dziel tanich i pożytecznych

oznajmia:
I. że wymienienie przez pana J .  O s iec 

kiego w jego zaproszeniu i p rog ram ie  
podróży  to w arzy sk ie j  ze Lwowa do Wie
dnia i Paryża, ogłoszone w Dzienniku 
Polskim Nr. 8. z dnia 30. Marca 1867 i we 
wszystki h innych czasopismach, jakoby 
„w KraLowie w wydawnictwie dzieł tanich 
ulica Wcdna I. 174“ lub 9w Krakowie u 
pana Władysława Niewiadomskiego ulica 
Wiślna 1. 174* osoby w powyższych po
dróżach udział biorące zap ren o to w ać  się 
i najdalej do 15 maja br. za liczkę z ło ż y ć  
i b ile ty  p ad ró żu e  odb ie rać  mogły,
stąpiło bez w iedzy i be* *#■
dneffO u p o w ażn ien ia  wydawnictwa;

v  --

dalej:
II. że wydawnictwo dzieł tanich i po

żytecznych pod żad n y m  w a ru n k ie m  u- 
boczncr - ‘̂ eresaiDi lub spekulacją się nie 
za jm uje , h >ctero:

III. że w kue.ce*arji wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznymi w Krakowie ulica 
Wiślna Nr. 174, ani o ren o tac je  osób do 
powyższych oodróży, ani zaliczki p rzy  • 
m ow ane  ani b i le ty  przez NIKOtiiO w y 
daw ane  NIE będą. 1644 1—3

~ P O D Z ,Ę K O W A N iE
Mojem, tudzież sióstr moich imieniem 

składam nuuejszem publiczne podziękowa
nie Wielebnemu Duchowieństwu obrządku 
gr. kt. które zupełnie bezinteresownie w 
oddaniu ostatniej p >sługi zmarłej Matce 
naszej czynny udział wzięło, również i 
mieszkańcom miast* Stryja, którzy tak l i
cznie na fen smutny obrzęd zgromadzić 
się raczyli. Stryj 7 kwietnia 1767. 

j<;^2 i —1 W, Z a ł o ń s k i .

Kawaler w sile wieku
w gospodarstwie roloiczem i przemysło
we m praktycznie uzdolniony, życzy sobie 
obinc zarząd dóbr. 1623 1 -2
Ac.res w Administracji Gazety Narodowej.

Folwark do sprzedania
7. wolnej rtjki bez  <t!uifów, albo fio wypuMCJusiia w 

z propinacja  w obwo*Jłi*i fan io w sk i iu  w 
W nli-I .ubeik iu j .  i  i pot mili od T a m o w a ,  mila o<l 
P i l /na.  m a j jcy  n r / a u l o  30.1 mórg kwadra]owych: poi 
ii)0 morif. , i.ik 13, law w  i-óiiiych Ul. i paulwisjk 14 mórg. 
kw.ulr. Pola s.i m  pociiy Ty oh wzgóraanlt, dobre  i i r e -  
clni.!, pu największej  czijści <lo s to ik a  loięec. — b u d y n 
ki ilobrn. - -  Zgtosij- pod adrasum A. S. w Woli-  
l nhcck j.  p o r / t a  Pilzno. 10H i  •!

L 20 333.

^Wiflo mmpańskie
w pros t  % F ra n c y i  sp row udzune , 
oelóae w s k r z y n k a c h ,  od 10 f l a 

szek zacząwszy:
Louis Koederer a Rheima: carte o łan- 

cbe Jafąuesson et fils, a Obalona 
Crćrae de Bousy, po 2 zlr.

Napoleon grand vin; Moet et Chan- 
don a Epernay cr^mant ro-< po
1 V\ »łr.

Pół-butelki tych gatumkóir po V/% zif 
Wina białe austrysckii i węgierskie 

stołowe 10 do 18 ałr. aa wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 

20 złr. za wiadro, rowyłają się 
za nadesłaniem nic-opłaeonem pie
niędzy lub wskazaniem miejsca 
odebraniem uależytoścł, albo po
brania to?że poertą, 1627 1—24

A U *-.*uutier  Floch,
w WILL NI U, Uber-DObling Ńr. 28.

Z układ p rodukcy j  i hande l nasion
J. BULSIiWICZA w Bochni

zaleca złr- ct
Lucerne frane. eetnar 50 Złr. garniec 3 70 
Koński" ząb biały nasienie oryginalne 

araerykafnkie cetnar 28 złr. garniec 1 3 \
Tymoteusz (Plenum pratense:) korzec 

30 z ł r , garniec • . . — 90
Trawa miodowa Hołcus łanatu* korzec 

5 złr., garniec . . . — 16
R ajg ras , fraacuzkie nasienie oryginalni 

Ima eetnar 35 złr., garniec . . — 80
Bporek wyborna roślina na zieloną 

paszę na grunta suche na morg^ar.
5 —6, korzec 17 złr., garniec • — 55 

M a r c h e w  pastewna biała lub żółta ol
brzymia 4—5 na naorg, nasienie o- 
ryginalne cetnar 50 ałr., funt • — 60 

Konopie Sawojskie olbrz. wielkości ft. — 40 
Wyka pastewna korzec 14 złr., gar. 50 
Buraki pastewne żółte lub różowe 

Plon nadzwyczajny korzec 18 złr., g.
Buraki Oberndorfskie żółte nasienie

ryg nalne funt . . • “  ^
Buraki PohU nasienie oryginalne oj. — 80 
Buraki ćwikłowe i na sałatę nasienie

oryginalne funt . • , 1 50
Rzepa wiosenna ngorowa na morgę 

do 27 kwart, garniec 8 złr. 50 ct. 
kwarta . . . , 1  —

Koniczyna biała funt , , — 90
Kapusta (Jo kiszenia w wybornym ga

tunku Braunschwitzka nasienie o- 
ryginalne kwarta . . . 3 KO

Także wszelkie nasiona warzywne lasowe i 
kwiatowe są do sprzedaży, cenę \ jakość 
oznacza dokładnie mój katalog, który na 
żądanie franko przesyłam. 1613 2—6
Wysadki szparagowe nlmskie olbrzymie 5- 

Wme po 2 złr., opakowanie bezpłatnie.

Błogosławieństwo boskie n Cohna
W ielk ie

losowanie kapitałów
przeszło 2 milionów 200,000 
ruark., przyzwolone i poręczone
przez rz§d wolnego miasta Hamburga.

Początek ciągnienia dnia 17. kwifi- 
tnia b. r. f y l k o  4 złr. wal. austr. ko 
sztuje los  o ryg ina lny  p ań s tw o w y  (nie 
promesa do tego ciągnienia, i0Sy za$ 
rozsyłam na f ra n k o w a n e  zamówienia 
po przesłaniu n a le ż y to * 0* *a los w 
najodleglejsze okolice.

Ciągnione bada j e d y n i e  wygrane. 
G łó w n e  wygrane wynoszą mark 

225.000- 125.9 :0 -  100.000 -  50.0'0 -  
30.000 -  2J.-C0 — 2 po 15.000 2 po 
12.- 0C — 2 po 10.000 — 2 po 8*0»ćO —
3 po 6.000 — 3 po 5.00 * 4 po 4.009 —* 
10 po 3.000 — 60 po 2.900 — 6 po
1.500 — 4 po 1.00 > 306 po 1.0-:):/ —
(5 po 3( 0 — 10"j po 2 0 — 7 628 po 109 
mark i i d.

P ie n ią d z e  w y g r a n e  i u r z ę d o 
w a  e l i s t y  c ią g n ie ń  r o zsyłam n a  ty c h  
m u is t  po rozatrzy gnie ni u.

Załatwiającym intertsa U mnie w y - 
[p ła c iłe m  w  s a m e j  ty l k o  A u s t r i i  
\2 2 . r a z y  w ie l k i  lo s. 16 2 —3

‘>aiu::. Uohn in Hamburg, Bank u 
We •hselgeschafr

Edykt.
C. kr. Sąrt krajowy we Lwowie m- 

Diejssetn do pu)>!ieznej podaje wiadomości, 
£e w skutek prośby fundacji Stanisława hr. 
Bkarbka, celem przedsięwzięcia licytacji 
dzierżawy, należących do tejże fundacji fol
warków Rozniat i^a  i Duby, nowy termin na 
dzień 16. kwietnia 1887, godzinę 10. przed 
południem, pod ogłoszonemi edyktami tego 
sądu z dnia 17. stycznia I 8G7 do 1- 3132, 
3133 i 3134 waru? kam i, z tą  jedynie od 
mianą wyznaczonym został, że pisemne of- 
frrty są wykluczone i tylko ustne przyjmo
wane bedą, tudzież źe bliższe warunki tej 
licytacji w registraturze tego sądu w cen 
tralnej administracji Stanisława br. Bkarb- 
ka. lub nareszcie w zarządzie dotyczących 
dóbr przejrzaae być mogą. 1618 2 —3

Z  c. kr. Sądu kra jo w eg o .
Lwów dnia 8. kwietnia 1867.

Kilka wspom nień
Z KAUKAZK1ĘGO WYGAAMA

przez G. G i e d r o j  e i a.
Pod tym tytułem wyszło z druku i jest 

do sprzedania dziełko po 2 złr. w. a. w miej 
scu, a po 2 złr. 29 ct. z prze odką po
cztową. 1625 1—3

Zamówienia z dołączeniem pieniędzy 
przyjmuje Administracja „Gazety Narodo
wej* we Lwowie.

Handel nasion i szczepów
KAROLINY GE1STLER

w rynku  fpod „W io sn ą  1. 158)
poleca wszelkie gatunki nasion warzy
wnych, pastewnych, traw. koni czy i kwia
tów najpiękniejszych w obiitym wyborze. 
Drzewa owocowe 3-let,nie, brzoskwinie i 

morele, jedna szczepka po 1 złr. 5° ct. 
Grnize, jabłonie, śliwy, nzeresznie, wiśnie 
3-letnio po 1 złr. w. a z rodzaju najszla

chetniejszego. 157:? 3 —4

U w iad om ien ie!
P rop inac ja  w dobrach Sośnicy z karcz

mą murowaną w miej sen i z przy na leż nem i 
karczmami na Błoniu w Dusowcaeh, Cha
łupki Duiowikię, w Btryczu i na Składz e 
pół mili od Radymna, jest z wolnej ręki 
do wydzierżawienia na łat 3 lub 6 zaraz 
łab też od 1. Maja b. r. O M-ższe warun
ki wynajęcia mający chęć wzięcia, rao^n 
się oiobUeie, lub reż frankowanemi listami 
zgłosić do Adm-lustracji dóbr Krysowie w 
Buchowicaoh, poczta Mościska. 1614 2—3

HAMBUliGSKI SKŁAD ław y 
i herbaty w Wiedniu,

verDłngerłe W eibbnrggasse  Nr. 27, 
jest w atame prsea uwoje bezpośrednie 
stosuoki % najgłówniejawemi składami 
europejskiemi wytrzymać wszelką kon* 
kurencję i po najtańszych cen*cb, po ja 
kich ty k o  kupcy en gros z wy kje nabywają, 
także P T. Kupującym u ni?go choćby 
1 w najmniejszych partjach spriedawać 
H ER B A TĘ po 1 złr. 80 cnt. do 10 złr. 
za funt wied. Wszyscy przywykli do u- 
żywania herbaty dobrej, mocnej, aroma
tycznej, raesą ^wró^ić a^czeąólniejs^ą ba- 
oaność na powszechnie ulubioną a możli- 
wą jedynie do sprowadzenia z powyższe 

go składu herbatę tak zwaną
mieszaninę londyńską

(London# Sdischung) funt Wied. po 4. złr. 
Zamó^ieuit r. prowincji uskuteczniają się 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
pocztą (ged*m Postnachnahme). jak naj- 
rzętelnlej i najspieszniej. 1574 8—12

iznaczonego wieku albo

u m i f i H  11 iiwiii m m

M a  l w i ę t a !

JU LIU Ś ADAM '8
affgrmeiner

C o j t s u m o - D c r ^ i i t

we Lwowie, w rynku poił I. ó-f j
p o le c a  k a ż d e m u  w sz e lk ie  g a tu n k i

W  M . M  A

węgierskie, austrjackie i zagraniczne 
pu c e n a c h  n a j t a ń s z y c h ,

p ra w d z iw e  f ra n o u z k ie  z M a r ty n ik i  
duża buteł.3 zlr.40ct., mała 1 złr. 80 ct.

Prawdziwe Rozolisy Gdańskie
1 flaszka oryginalna po . . 96 et. 
W e n  : GoJdwasset* . # 1  złr. 60 ct.

L IK W O R Y  K R A J O W E
n a  sposoh i r a u c u z k i c h

duża flaszka 80 ct. mała 42 ct,

R 0Z 0L IS T  K RAJO W E
(F e in s t D oppell-R osog lio )  

duża flaszka 5 8  ct., mała 30 ct., 
miara 95 ct.

R  O S O G L I O
duża flaszka 42  ct., inała 22 ct., 

miara 65 ct.

KONTUSZÓWKi STARA
duża flaszka 40 ct., miara 69 ct.

AUSTRIACKI GRESHAI.
T o w a r s y s iw o  dla u b e z p ie c z e n ia  życia  i rent:

S i e d z i b a  T o w a r z y s t w a  w W i e d n i u :  T u c h l a u b e n  11,
przyjmuje pod najkorzystniejszemi warunkami następujące zabezpieczenia :

Na p rzy p ad ek  śm ierci w czasie oznaczonym lub nieoznaczonym.
N;» życie dwu osób, p a;ne tak po śmierci jednej jak i drugiej.
W yposażen ie  fdla małoletnich) i
Zaopatrzen ia  (dla pełnoletnich), płatne za dożyciem pewnego naprzód oznaczonego czasu.
Zabezpieczenia  mlę.szane z wypłatą pewuego Kapitała osobie zabezpieczonej po osiągnieniu ozi 

tejże spndkob ercom, jeżeli nie dożyje oznaczonego wieku.
Zabezpieczenia  p ła tnych  zaraz  lub odw leczonych  dożyw oci.

Towarzystwo daje zabezpieczonym 80°|0 zysku swego.
Na główuem zgromadzeniu <inia 27. grudnia 1S66, przyznano f ranków  (5123.7! i 24.140 złr ,  60 ct. wal.  a a s t r .  zabezpieczonym

jako zysk, przypadający na perjodę 1863—1865.
Od istnienia instytutu tego, to ient od 2 grudnia 186? do 31 marca 1867 wypłacono na przypadek śmierci: 14.181 f ranków  i

184.083 z łr  25 ct. w. a.
Prospektów, warunków ubezpieczenia, taryf i wszelki-ch wymaganych objaśnień udziela Dyrekcja, na prowincjach pp. ajenci, a

dia Lwowa i Wschodniej Galicji generalna ajentura pod zarządem 1628 1—3

F. Opuchlak & Nitsch
w e L w ow ie ,  na przeciw kościoła katedralnego pod 1. 47 m,

o m b s m i

S Ł O W O  W Y D A W C Y

vEncyklopedji powszechnej11 z powodu zbliżenia się jej do końca.
Rozpoczynając w Październiku 1859 r. wydawnictwo Encyklopedyi Powszechnej, 

liczyłem na znaczny poczet prenumeratjrów, których spodziewać się należało na tak p o 
żyteczne dziolo, zwłaszcza, że potrzeba onego p iwszechnie czuć się dawała i przez lat 
kilkanaście wciąż przez świat literacki, uczonych i wielu amatorów dobrych książek do 
tego pźzedsiewzięcia byłem zachęcony; gdy zaś prospekt zapowiadający zjiszczenie się 
z powdzeebnew zadowoleniem był przyjęty, pierwsze więc tomy odbijałem w zaacznei 
ilości exemp)arzy.

Jakkolwiek publiczność nasza zrażona była prenumeratami na dzieła niedoszłe, a 
szczególniej na Kn.;yklopedyą już kiedyś rozpoczętą a po kilku Iiterajh przerwaną, mia
łem jednak prawo spodziewać się, że moja przeszłość będzie rekojin ą przyszłości, źe 
wydaniem kilku dzieł większych rozmiarów mogłem sobie zasłużyć na zaufanie publi
czne, tern bardziej iż nie" żądałem żadnych zaliczeń, żadnych zobowiązań i nie robiłem 
żadnych ograniczeń, pozwoliłem owszem na wszelkie możliwe ułatwienia. Jakoż z do-czatkll rv71 ̂ 1 'n /1,, A nL.v_. :  J .  :J . Uln/lIll.t/t/G lincki/. < • .
lecz
po w  ̂  ̂ ___  __ ___ ______
powodu nieszczęśliwych wypadków krajowych.

Mimo tak nie.«p > :z!r aie doznanego zawodu, nie zaniechałem z tą samą stałością co 
poprzednio, raz powziętego zamiaru dalej prowadzić w najcięższych czasacn ani na cfiwi- 
lę postępu Kncyklopedyi nie przerwałem, dźwigając ją długo o własnych tylko siłach 
bez żadnego prawie współudziału i pomocy publiczności.

Lecz wydawszy kilkadziesiąt tysięcy rubli bez nadziei prędkiego ściągnięcia ich 
napo wrót, nie mogłem pozwolić na dalszy wzrost takiego uciążliwego wydatku. Z tago 
powodu w miarę ubywających prenumeratorów po kilka kroć zmniejszyłem znacznie 
ilość drukujących się egzemplarzy, aź nareszcie do minimum prawie zredukowana cią
gnę do końca. *

Gdy teraz drukuje się litera T. a para tomów zbywających jeszcze, w ciągu kilku 
miesięcy na świat wyjdzie i całe dzieło zamknie, widzę potrzebę niniejszom uprzedzić 
kogo to obchodzić może. r.źeby pragnący posiadać Kncyklopedyę w całości, postarali 
się wcześnie brak swój nr/.ipełnić, z powoda bowiem zmniejszonego nakładu, później 
zgłaszających się niepodobna będzie zaspokoić. Przedruk zaś kilkunastu tomów, do 
którego w razie "potrzeby ^.otów będę, może jednak wtedy dopiero nastąpić, gdy sje 
zbierze odpowiednia liczba stałych prenumeratorów.

Przytem ponawiam tylekroć powtórzoną wiadomość, że Eucyklopedję nabywać moina 
całą i częściowo, tomami lub poszytami bez żadnej przedpłaty. 1571 2—4
Adres do wydawcy  ̂S. O ręe lb raad ,  księgarz i typograf w Warszawie, ulica Bednarska

Nr. 369 B, obok Towarzystwa dobroczynności, dom własny.
Powyższe diieło znajduje sie na składzie w księgarni J .  M fL IK O W S K IE tiO  
we L w ow ie .

Nakładem K ARO LA W ILDA we Lwowie
jest na ukończeniu i wyjdzie t  jjawaościij d u ia  2 0 . k w ie tu ia  b. r.

d r u g i  z e s z y t  U s t a w  k r a j o w y c h ,

zawierający opr0 .cz Uslaw o konkurencji szkolnej i kościelnej, tudzież 
o publikowaniu Ustaw i o funduszu zapasowym kościelnym, także

S k o r o w i d z  w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i

w Galicji wraz z Krakowem, z dokładnem oznaczeniem 2 - 5
Po wiato, do którego odleżą, i stacyj pocztowych lob kolejowych.

Cena tego tomiku, wydrukowanego pięknie, na papierze białym, klejowym, w okładce wynosi tylko 6 0  ct.

we wszelkich gatunkach na bu
telki i ua miary.

 —  1021 2—(!
Herbata świeża, kawa cu
kier, czekolady, ryż, i św ie

ce stearynowe
po cenach na j ta ń szy c h,

( M a c h i n y  d o  w y t ł a c z a n i a  c e g i e ł  i  t o d u

nowel i wypróbowanej konstrukcji. nrzadzonp do ruchu za pomocą siły rak. koni
i pary, poleca FABRYKA MACHIN 1626 1—2

Sehlnter & Maybaum w  Berlinie, Ritterstrasse, 11.

na rogu ulicy Jezuickiej pod I. 175J/ 4
polecają Szan. Publiczności swój bardzo liczny zapas świeżo

nadeszłycli towarów : 1(J16 2~-
Płócien (web) szwajcarskich, parasolek w najnowszym guście i różnej 
wielkości, obuwiauięzkiego i damskiego, rękawiczek, krawatek i lasek.

220.000 dr.
i liczne mniejsze wygrane mogn być nzyskane już na dniu 15. kwietnia na jedną

PROMESĘ losu  z r. 1864
po 2 złr., i centów 50 na stępę!. Na 10 sztnk jedna za darmo

Do zakupna i sprzedaży papierów państwowych pod warunkami, naj
przystępniejszemu polecam się i nada!. 1 5 7 6

I s a a c  C o h e n ,  Baaąuier — " W ie li — Karnthuerdtraaae 8.

FILIA BANKU
we

I

gielsko
p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e

o d  d n i a  1 .  m a r c a  1 8 6 7  p o c z p s i y ,

w y d a j e  t y l k o

1 ’  j r o c o n l .  A s j p a t y  k a s o w e  *  8 d n i o w e m  w y p o ^

wowie

4
z

4V  n  ”  — M  7 7  “

W  o b i e g u  z n a j d u j ą c e  s i ę  a s y g n a t y  p r o c e n t u j ą  s i ę ,  o d  1 .  m a r c a  1  

w  t e n  s p o s ó b  ż e :

5 p r o c e n t o w c
4 1 1 2

4 1 j 2 P p ° c e n t .  z  $ d n i o w

4 P p o c e n t .  | ) 0 2 0  ! ( I 1 ( I  ^ p r o c e n t . ,  l e c z  z  4

p r o c e n t o w e  a s y g n a t y  z m i e n i a j ą

s i e
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